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Do mas pracujących 
i organizacji zwiqzkowych 

całego świata 
■ zaprzestania wyścigu zbrojeń 
■ redukcji sił zbrojni ch 
■ zakazu broni atomowe/ 

r wodorowe/
żądamy
SOFIA. Sesja Rady Genera 

Inej SFZZ uchwaliła odez­
wę do mas pracujących 

I organizacji związkowych 
całego świata w sprawie 
broni atomowej i termoją­
drowej oraz rozbrojenia.

Uchwała ta głosi między 
innymi:

VIII sesja Rady Generalnej 
SFZZ, która odbyła się w 
dniach 27 września — 3 pa-

ździernika br., zwraca się w 
imieniu 88 milionów członków 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych do mas pracują­
cych i organizacji związko­
wych całego świata w związ

(Dokończenie na str. 2)

Z konferencji prasowej w Państwowej Komisji Cen 

OBNIŻKA CEN 
na niektóre 

artykuły przemysłowe

Przodujący ludzla 
Zolami Ko izallńóklaj

DZIEŃ 7 października 1949 roku należy, niewątpliwie, 
do przełomowych dat w powojennej historii Europy. 
Proklamowana w tym dniu Niemiecka Republika De­

mokratyczna, pierwsze w dziejach narodu niemieckiego pań­
stwo robotników 1 chłopów, stała się realną rzeczywistością hi­
storyczną, ■ którą muszą się pogodzić nawet najzacicklejsl 
wrogowie.

Siedem lat dopiero istnieje to młode, demokratyczne 
państwo niemieckie. W historii narodu niemieckiego, 
szczycącego się tysiącletnią kulturą i bogatą historią, jest 
to okres niezmiernie krótki. Ale nic ma chyba w historii 
Niemiec ładnego Innego okresu siedmioletniego tak boga­
tego w wydarzenia.

Niemiecka Republika Demokratyczna, zrodzona z bez­
kompromisowej walki najlepszych synów Niemiec przeciw­
ko faszyzmowi, budowana na zgliszczach III Rzeszy, swym 
istnieniem zagrodziła drogę na Wschód wskrzesicielom mi- 
litaryzmu niemieckiego. Na wschód od Łaby nie tylko zli­
kwidowano — by użyć słów premiera NRD, Otto Gro- 
tewohla — trójkę szatańską i źródło nieszczęść Europy 
1 Niemiec — Junkierstwo, militaryzm i imperializm. 
Od pierwszej chwili po wyzwoleniu przez Armię Radziecką 
tereny te stały się widownią wielkich i historycznych prze­
mian demokratycznych.

Reforma rolna likwidująca junkiers(wo, wywłaszczenie 
koncernów i banków unicestwiające kapitał monopoli­
styczny, odebranie prawa nauczania wykładowcom hitle­
rowskim i bezkompromisowa walka z pozostałościami fa- 
szysmu, te wszystkie kroki, zgodne zresztą z postanowie­
niem Wielkiej Trójki z Jałty i Poczdamu, zjednały mło­
dej Republice sympatię wśród wszystkich miłujących po­
kój narodów świata.

(Dokończenie na str. 2)

WARSZAWA. Dnia 4 bm. w Państwowej Komisji Cen odbyła się konferencja 
prasowa, na której dziennikarze poinformowani zostali o bieżących pracach komisji 
i zamierzeniach na najbliższy okres. Zgodnie z informacją prezesa PKC Strumin- 
skiego, od 7 bm. wprowadzona zostanie obniżka cen detalicznych na niektóre arty­
kuły przemysłowe oraz na ryż. Pierwszą grupę artykułów przemysłowych, których 
ceny obniżono, stanowią tkaniny bawełniane, produkowane przez państwowy prze­
mysł kluczowy w ilościach zaspokajających obecnie popyt rynku.

W 1957 roku 
obradować będzie 
kwiatowy Kongres 
Zw. Zaw.

SOFIA. Rada Generalna SFZZ 
zaaprobowała referat Komitetu 
Wykonawczego w sprawie iwo- 

i lania IV Światowego Kongresu 
i Związków Zawodowych 1 pole­

ciła sekretariatowi SFZZ pried- 
: «tawlć przyuzlej eeeji Komitetu 
I Wykonawczego dokładny projekt 
■ planu przygotowania i przepro- 
I wadzenia Kongresu w roku 1337.

O 30 proc, obniżone zosta- 
ją ceny tkanin wsypowych, 
tzw. inletu, o 40 proc, tka­
niny szlafrokowe męskie, o 
30 proc, zefir koszulowy, o 
20 proc, dymka, o 15 proc, 
tkaniny materacowe 1 o 13 
proc, satyna sukienkowa.
Tak więc np. cena tkaniny wsy 

powej, której metr kosztował 
dotychczas 55.40 zl, będzie 
obecnie wynosiła zł 38,80. ze 
firu koszulowego — 11 zł, a 
poprzednio zł 15,60. satyny 
sukienkowej — 18,50, do­
tychczas — zl 21,20.

Przeciętnie 20 proc, wyno­
si także obniżka cen obuwia 
na gumie mikroporowatej. Ce 
na trzewików męskich obni­
żona zostaje z 331 zł na 280

zł, półbutów męskich z 292 
zł na 225 zł, półbutów dam­
skich z 276 na 180 zł, bucl-

(Dekończenie na str. 2)

Prezydent Tito 
wrócił
do Belgradu

BELGRAD. W dniu 3 paź­
dziernika w południe wrócił 
ze Związku Radzieckiego, po 
tygodniowym pobycie prezy­
dent Federacyjnej Ludowej Re 
publiki Jugosławii, Józef Broz- 
Tito.

Spotkania
Totflla ttl—Kanni

RZYM. Dnia 4 bm. odbyło się 
Wspólne posiedzenie sekretaria­
tów Włoskiej Partii Komnnlstycz 
nej 1 Wło«klej Partii Socjallstycz 
nej. Wzięli w nim udział m. m. 
a ramienia komunistów — To- 
gllattl 1 Amendola. zaś z ramle- 
nla socjalistów — Ncnnl 1 Pertinl.

Celem spotkania było omówie­
nie prolekt-j uregulowania sto­
sunków między komunistami a 
socjalistami. Projekt ten uwzglę 
dniający zmiany, jakie dokonały 
się w sytuacji wewnętrznej I za 
granicznej Włoch, jak również 
w stanowiskach obn partii, zosta 
nie przodstaw*.",- ich kierownic­
twom w najbliższą środę

Foki na Bałtyku
SZCZECIN. «płynę* »ledwie 

htlka dni od wiadomości, że ry- 
baćy na Dąbsklm, kolo
Szczecina, onteżlt w swych sie­
ciach min«» fokę, a Już znowu 
o podobny» połowie donoszą 
rybacy s karłowa. Oto na ło­
wiskach • pobliżu swojej bazy 
Mloga mżr« „Dar 49“ z szy­
prem Marianem Lewandowskim 
w sieciach pełnych śledzi zna­
lazła młodziutką fokę. Niestety, 
foka «dusiła się w sieci I wy- 
elą»nlęto ł* 1»* nieżywą.

pojawienie się fok na Wbdach 
Bałtyki! rybacy tłnmaetą sbllia- 
^ęą się szybką ostra > długą

Tragiczny wypadek na Morzu Północnym

Lugrotrawler »Cyranka«
zatonął

ZSRR 
udzielił pożyczki 
Węgrom

MOSKWA. Rząd ZSRR kie­
rując się chęcią dopomożenia 
w dalszym rozwoju i umoc­
nieniu gospodarki Węgierskiej 
Republiki Ludowe] przychyl­
nie rozpatrzy! prośbę rządu 
węgierskiego o przyznanie Wę 
grom pożyczki.

W rezultacie przeprowadzo­
nych rozmów osiągnięto poro 
zumienie, które przewiduje, że 
rząd Związku Radzieckiego u- 
dzieli rządowi WRL na rok 
.1957 pożyczki w wysokości 
100 min rubli. Z sumy tej 
CO min rubli dostarczone bę­
dzie towarami ze Związku Ra 
dzieckiego szczególnie potrzeb 
nymi dla gospodarki narodo­
wej Węgier, koks, cyna, baweł 
na, kauczuk syntetyczny itp. 
(a 40 min rubli Węgry otrzy 
nia|ą w walucie).

Pożyczka udzielona Jest na 
2 procent. Spłacana będzie do 
stawami towarów do Związku 
Radzieckiego w latach 
1960—65 równymi rocznymi ra 
tami. /

Marian Michalski — ślusarz 
parowozowni Słupsk. W kolej­
nictwie pracuje od 1936 r. Wy 
różnią się w pracy. W „Dniu 
Kolejarza" otrzymał nagrodę 
w postaci ręcznego zegarka. 
Na zdjęciu: Marian Michalski 
myje lokomotywę przed rewi­
zyjną naprawą.

Fot. Cz. Orłowski

W naszych PGR-ach

Siewy, wykopki, orki 
zimowe, dostawy...
JAKO pierwsze w na­

szym województwie 
siew zbóż ozimych za­

kończyły zespoły Zjedno­
czenia PGR Człuchów. 
Kończą jesienne prace 
siewne zjednoczenia PGR 
Wałcz 1 Połczyn. W Zjed­
noczeniu Sławno plan za­
siewów żyta wykonano w 
92 proc., a pszenicy ozi­
mej w 64 proc., w Zjed­
noczeniu Słupsk zasiano 
żyto w 89 proc., zhś psze­
nicę ozimą w 90 proc. O- 
gółem nasze PGR-y plan 
zasiewów żyta wykonały 
w 94 proc., zaś pszenicy 
— w 85 proc. Prace siew 
ne zostały zahamowane 
przez ostatnie opady de­
szczowe, ale mimo to

w jesiennych pracach 
siewnych nasze PGR-y są 
w bież, roku bardziej za­
awansowane niż w analo­
gicznym okresie roku u- 
bległego.

(Dokończenie na str. 2)

300 pracowników 
opuściło połączone 
Min. Przemysłu 
Maszynowego

WARSZAWA. Po połączenia 
byłych resortów przemysłu ma­
szynowego I motoryzacyjnego w 
jedno Ministerstwo Przemysłu 
Maszynowego, okazało się, że ok. 
300 osób niepotrzebnych jest w 
ministerstwie. Dzięki troskliwej 
opiece departamentu kadr mini­
sterstwa, pracownikom tym z 
wyjątkiem kliku umożliwiono 
przeniesienie się do centralnych 
zarządów, Instytutów naukowych 
1 zakładów produkcyjnych, przy 
uwzględnieniu rzeczywistych po­
trzeb kadrowych 1 biorąc oczy­
wiście pod uwagę kwalifikacje 
pracowników.

Proces 
10-osobowej grupy 
Kulasa 
w Poznaniu

POZNAŃ. Dziś rano rozpoczął 
się przed Sądem Wojewódzkim 
w Poznaniu proces Jana Kulasa, 
Mikołaja Pac-Pomarnacklego, Ro 
mana Bulczyńskiego, Władysława 
Kaczkowskiego, Hieronima Zlelo- 
nackiego, Mariana Joachlmlaka. 
Antoniego KUmecktego, Jana La 
czaka, Zygmunta Majcher* 1 Zbl 
gniewa Blaszczyka oskarżonych 
o dopuszczenie się w czas!« 
wypadków poznańskich szeregu 
przestępstw, jak m. In. gwałto­
wnych zamachów na funkcjona­
riuszy MO, organów betplecz.il- 
stwa, rabunek broni, udział w 
napadach I demolowaniu lokalów 
publicznych Itp. Ponadto Kulas, 
Kaczkowski 1 Joachtmlak oskarż, 
nl są o dokonanie w dniu M 
czerwca br. różnych kradzieży.

Pokaz mody
Dom Mody zorganizował w 

Warszawie pokaz materiałów 
1 obiorów damskich, które w 
najbliższym czasie mają uka­
zać się w sprzedaży.

Na zdjęciu: suknie balowe.
CAP — fot. Kubiak.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA. W dniu 9 bm. 
minister spraw zagranlcznvch A- 
dam Rapacki przyjął nowomia- 
nowanego charge d'affaires a. 1. 
Kanady w Polsce Johna Price 
Erichsen-Browna, który złożył 
swe listy wprowadzające.

SZCZECIN — GDAŃSK. 
Przedwczoraj wieczorem na 
Morzu Północnym zdarzył się 
w naszej flotylli rybackiej tra 
glczny wypadek. Podczas do­
konywania połowów ryb za­
tonął lugrotrawler „Cyran­
ka“ Przedsiębiorstwa Poło­
wów „Odra“ ze Świnoujścia.

Według pierwszych infor­
macji uzyskanych przez szcze 
clńsklch t gdańskich dzienni­
karzy lugrotrawler „Cyranka" 
na skutek uderzenia wysokiej 
fali przewrócił się do góry 
dnem 1 ok. godz. 23.40 — 
po siedmiu godzinach od 
przewrócenia się zatonął. Za­
łoga lugrotrawlera „Mysikró- 
Uka" znajdującego się naj­
bliżej miejsca tragicznego 
wypadku stwierdza, że „Cy­
ranka“ wywróciła się w mo­
mencie dokonywania zwrotu. 
Należy podkreślić, że miało 
to miejsce podczas sztormo­
wej pogody, w której siła 
wiatru dochodziła do 6 »t. 
w skali Bauforta.

Mimo natychmiastowej ak­
cji ratunkowej, do której ita-

nęlo kilkanaście polskich Je­
dnostek rybackich oraz znaj­
dujący się w pobliżu statek 
włoski „Italian Victoria“, zdo 
łano uratować tylko 6 osób 
spośród 18-osobowej załogi 
lugrotrawlera. Są to: Jan 
Styn, Władysław Bańkowski, 
Jan Graca, Kazimierz Stabu- 
lewicz, Martan Uszkur i Teo­
dor Pałyzga.

Pozostałych 12 członków 
załogi wraz z kapitanem jed­
nostki Marianem Snopkiem 
dotychczas nie odnaleziono. 
Na miejscu wypadku trwają 
w dalszym ciągu poszukiwa­
nia dokonywane przez dwa­
naście polskich fednostek ry­
backich.

Z OSTATNIEJ CHWILI

W związku z zatonięciem 
lugrotrawlera „Cyranka" pre 
zes Rady Ministrów powołał 
specjalną komisję, która zba­
da przyczyny tragicznego wy 
padku. Wyniki prac komisji 
zostaną podane do oubllcznej 
wiadomości.

Str. 3 — W «prawie rjądzsnla 
— WŁ. WODECKI;
Str. 4 — Z Belgradu o wsiyst 
kim pa trochu — JL Kuexew- 
•k*

Na zdjęciu: w Saalfetd n/Salą. Widok ogólny Pak* 
ttwowe/ fabryki Wyrobów Cukierniczych.

FOT — CAF

Rybacy meldują
Plan września
wykonany w 103,5 proc.

W wykonaniu wrześniowe­
go planu połowów poważny u- 
dział miały następujące przed 
siębiorstw» państwowe całego 
Wybrzeża:

„KORAB” — 209,5 proc.,
„KUTER" — 142.0 proc.,
„BARKA” — 128,2 proc., 
„ARKA" — 117,4 proc., 
„SZKUNER" — 100,1 proc., 
Planu nie wykonały: „DAL-

MOR” (89,? proc.) i „ODRA” 
(91,3 proc.). Spółdzielczość ry 
backa wykonała swoje zadania 
w 108,5 proc., a rybacy indy­
widualni — w 110,2 proc.

Rybołówstwo całego naszego 
Wybrzeża, wykonało plan wrze.ś 
nia w 103,5 proc.



Obniżka cen na niektóre
artykuły przemysłowe
ków chłopięcych z 90 zł na 
70 zł. Niższe także będą od 
7 bm. ceny obuwia ze skór 
świńskich produkowanego 
przez drobny przemysł pań­
stwowy i spółdzielczość. O- 
buwle męskie 1 młodzieżowe 
na podeszwach’ skórzanych 
stanieje o 14 proc., a dam­
skie 1 dziecięce o 9 proc. Po­
ważnej obniżce ulegają obec 
nie ceny adapterów krajowej 
produkcji.

Adaptery z produkcji bie­
żącej, w obudowie drewnia­
nej kosztujące obecnie 800 
złotych — stanieją na 670 
złotych, walizkowe z 670 zł 
na 570 zł. O wiele tańsze 
będą adaptery starych typów 
— które obecnie stanowią 
dla handlu remanenty. Cena 
adapteru typu GE 53 w obu­
dowie drewnianej obniżona 
zostanie z 800 zł na 400 zł, 
a cena takiego samego adap­
teru walizkowego z 670 zł 
na 300 zł. Adaptery dwóch 
typów produkowane przez 
Z1SPO kosztować będą obec­
nie 430 1 550 zł zamiast 800 
zł Jak to było poprzednio.

Wiele obniżek cen detalicz­
nych ustala się także w gru­
pie artykułów gospodarstwa 
domowego. Najistotniejsze po 
zycje stanowią tu wyżymacz­
ki typów Już obecnie nie pro­
dukowanych, których dawna 
cena wynosiła 350 zł, a obec 
na 238 zł.

Od 7 bm. zmieniona zosta- 
Je cena ryżu z 18 zł na 15 zł 
za kilogram.

Szczegółowy wykaz wszyst­
kich artykułów, których ceny 
ulegają obecnie obniżce, za­
mieszczony został w 28 nu­
merze biuletynu PKC 1 ostat­
nim numerze „Gazety Han­
dlowej".

W VIl rocznicę powstania NRD
(Dokończenie ze sir. 1)

Przemiany te stały się podstawą polityki pokoju I przy­
jaźni z sąsiadami, z wszystkimi państwami, które podob­
nie jak i NRD walczą o zabezpieczenie pokoju w Europie 
i na świecie. W Stosunkach polsko-niemieckich znalazły 
one swój wyraz w uznaniu przez NRD granicy polsko-nie­
mieckiej na Odrze i Nysie, jako granicy pokoju. Prze­
kształcając „krwawiącą granicę“, jaką była dawniej gra­
nica polsko-niemiecka, w granicę pokoju i przyjaźni, Nie­
miecka Republika Demokratyczna pokazała światu, że 
w parze z jej słowami idą i czyny.

Pzisiaj coraz więcej Niemców rozumie 1 popiera po­
litykę rządu Republiki, pod której sztandarami skupiają 
się obecnie wszystkie siły demokratyczne i patriotyczne, 
walczące o pokojowe zjednoczenie swego kraju.

W dziele odbudowy i przebudowy życia w NRD decy­
dującą rolę odgrywają sprawy gospodarcze. Na gruzach 
zniszczonych fabryk, spalonych wsi i zdewastowanych 
majątków rozpoczęto budować nowe fabryki, nowe wsie, 
które dzisiaj swą produkcją nie tylko osiągnęły poziom 
przedwojenny, ale znacznie go przekroczyły. Własną pra­
cą, własnymi rękami, korzystając z braterskiej pomocy 
zaprzyjaźnionych narodów, potrafiła Niemiecka Republika 
Demokratyczna nie tylko zaleczyć bolesne rany wojny, 
wypełnić w dużym stopniu zobowiązania reparacyjne, ale 
również przejść do poważnej rozbudowy swego potencjału 
ekonomicznego.

Wielkie, jedne z największych w Europie, zakłady che­
miczne w Mcrseburgu, słynne na cały świat zakłady onty­
czne Zeiss* w Jenie i wiele innych, są najlepszym bile­
tem wizytowym Republiki na arenie międzynarodowej. 
Podczas gdy jeszcze w pierwszych latach istnienia Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej jej handel zagraniczny był 
mało rozwinięty, to w siódmym roku rozwoju Republiki 
w ponad 100 krajach, świata towary socjalistycznych przed­
siębiorstw NRD zdobyły sobie najwyższe uznanie. Szczegól­
nie w tych krajach, które dopierd w ostatnim okresie wy­
zwoliły się spod panowania kolonializmu i budują pod­
stawy swej niepodległości. Takie państwa jak: Egipt, Li­
ban, Syria. Afganistan, chętnie nawiązują kontakty han­
dlowe z NRD wiedząc, że ich życzenia będą potraktowane 
z całą życzliwością i wymianie nie będą towarzyszyły żad­
ne dyskryminujące warunki. Przypomnijmy chociażby 
uchwałę parlamentu libańskiego, która stwierdza, że układ 
handlowy, jaki zawarł Liban z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną, jest pierwszym układem tego państwa za­
wartym na zasadach równości.

Naród polski śledził w ciągu minionych siedmiu lat z sym­
patią drogę rozwoju Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Wespół z niemieckimi towarzyszami radowaliśmy się 
z każdego ich sukcesu, razem z nimi z troską śledziliśmy 
wojenne poczynania militarystów 1 odwetowców z NRF. 
Zdajemy sobie bowiem dobrze sprawę, że powstanie 1 ist­
nienie silnej Niemieckiej Republiki Demokratycznej Jest 
nierozłącznie związane z naszym bezpieczeństwem. Istnie­
nie i rozwój demokratycznych Niemiec, opierających swą 
politykę na zasadach przyjaźni i pokoju, są dla nas 
jedną z poważnych gwarancji, żc już nigdy nie zagrozi nam 
niebezpieczeństwo, które w ostatniej wojnie kosztowało 
nas miliony zabitych, miliony kalek i rannych.

W dniu narodowego święta naszego zachodniego sąsiada 
możemy stwierdzić, że obecne nasze wzajemne stosunki 
mogą być i powinny być wzorem dla stosunków między 
Polską a całymi demokratycznymi 1 zjednoczonymi Niem­
cami.

W siódmą rocznicę Istnienia Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej możemy też powiedzieć, że słuszna była 
wiara naszej partii w rewolucyjne, postępowe 1 szczere 
siły narodu niemieckiego, że słuszne Jest zaufanie, jakim 
obdarzamy te patriotyczne siły w Niemczech, które n* 
swym sztandarze walki wypisały — pokój i przyjąć.

Prowadzona przez PKC 
przecena obuwia produkowa­
nego przez przemysł kluczo­
wy 1 odzieży wytwarzanej 
przez spółdzielczość, dobiega 
obecnie końca. Rozpoczynają 
się natomiast — Jak poinfor­
mował prezes Strumlński — 
prace związane z przeceną 
artykułów gospodarstwa do­
mowego, galanterii, zabawek, 
artykułów uszkodzonych oraz 
resztek tkanin.

Bardzo istotnym faktem — 
Jeżeli chodzi o politykę cen 
za usługi — Jest uznanie o- 
bowlązujących obecnie cen 

za maksymalne. Spółdzielnie 
usługowe mogą więc kalku­
lować swoje ceny niżej i kon 
kurować z innymi zakładami. 
Projektowane w przyszłości 
stopniowe ustalanie maksymal 
nych cen na wszystkie towa­
ry, produkowane przez prze­
mysł drobny i spółdzielczość, 
wpłynie na większą ich ope­
ratywność oraz nie dopuści 
w ten sposób do powstawa­
nia większych remanentów w 
tych gałęziach produkcji.

Informując dziennikarzy o 
bieżących pracach komisji J. 
Strumlński podał do wiado­
mości, że w najbliższym cza­
sie Prezydium Rządu przed­
stawione zostaną opracowane 
przez PKC projekty uchwał. 
Pierwszym z nich Jest pro­
jekt w sprawie zakazu ogra­
niczania lub wycofywania z 
produkcji bez ekonomicznego 
uzasadnienia takiego kroku 
— tańszych artykułów po­
wszechnego spożycia. Uchwa­
ła ta obowiązywać ma zarów­
no przemysł kluczowy Jak 1 
drobny.

Drugi projekt uchwały do­
tyczy zasad ustalania cen na 
nowe asortymenty wyrobów 
produkcji przemysłu kluczo­
wego.

• KAIR
Jemen domaga się umieszczenia 

na porządku dziennym obrad ra 
dy Ligi Arabskiej, która zbiera 
się 15 października w Kairze spra 
wy protektoratu brytyjskiego w 
Adeoile oraz sprawę Incydentów 
granicznych na tym terytorium. 
W środę przedstawiciel Jemepu 
w Kairze Rahman Abou Talcb 
spotkał się z sekretarzem gene­
ralnym Ligi Arabskiej Hassouna.

• NOWY JORK
Ambasador Egiptu Sami Rlzkal- 

II, który uczestniczył w uroczy­
stościach z okazji objęcia wła­
dzy przez prezydenta Panamy 
spotkał się w środę z nowym ml 
nistrem spraw zagranicznych Pa 
namy QulI1no Boyd i odbył z nim 
czterogodzinną rozmowę. Obaj 
mężowie stanu odmówili udziele­
nia jakichkolwiek Informacji na 
temat tego spotkania.

• WASZYNGTON
Znany miotacz amerykański 

Hal Connoily pobił w środę re­
kord świata w rzucie młotem wy 
niklem 86.71 m. Poprzedni rekord 
świata należał do miotacza ra­
dzieckiego Kriwonosowa i wyno­
sił 66,38 m.

> OSLQ
Do jakiej temperatury poni­

żej zera organizm ludzki zacho­
wuje swa sprawność? Oto pro­
blem, który postanowiło rozwią­
zać pięciu młodych Norwegów. 
Rozpoczęli oni przedyzczoraj „ba 
dania“ ydając się w strojach le­
tnich — krótkich spodenkach i !e 
tnlch koszulkach — w góry poło 
żonę na terenie Norwegii. Jak 
wiadomo, w górach tych rozpo­
częła się już zima. Młodzi zapa­
leńcy zamierzają przebywać na 
wysokości 1 500 — 1 800 m wśród 
lodów 1 śniegów oraz mrozów do 
chwili rozwiązania postawionego 
problemu.

Grupa demonstrantów prote­
stuje przed ambasadą fran­
cuską w Delhi przeciwko sta­
nowisku Francji 1 Wielkiej 
Brytanii w sprawie Suezu.

(Fot. CAF)

Porozumienie
między CSR 
a Egiptem

KAIR. W Kairze podpisano 
porozumienie miedzy Czechosło­
wacją a Egiptem w dziedzinie 
współpracy 1 wymiany filmowej 
między tymi krajami.

Drugi wybuch 
brytyjskiej 
bomby atomowej

LONDYN. Ministerstwo brytyj­
skiej marynarki wojennej ogłosi­
ło, żo w dniu wczorajszym na pu 
styni Maralinga w Australii potu 
dniowej przeprowadzono drugi 
próbny wybuch bomby atomowej 
wyprodukowanej przez Wielką 
Brytanię. Jest to drugi wybuch 
z serii zapowiedzianej przez wła­
dze brytyjskie. Jak zakomuniko­
wano, próba miała przebieg po­
myślny.

Szach Iranu 
nauczycielem 
perskiego »abc«

LONDYN. Szach Iranu Moha 
med Reza Pahlevi będzie co­
dziennie udziela! lekcji czytania 
i pisania 20 uczniom.

Szach, który zwrócił się z a- 
pelem do wszystkich wyksztal 
conych obywateli swego kraju, 
bv w ramach walki z analfabe­
tyzmem udzielali codziennie go­
dzinnych lekcji nie umiejącym 
pisać i czytać, chce dać osobi­
sty przykład.

Szach każdego dnia w salach 
swojego pałacu będzie nauczał 
przez godzinę 20 analfabetów 
oerskiego „abc.

Rada Bezpieczeństwa 
wznawia obrady 

w sprawie Suezu
NOWY JORK. Po tygodniowej 

przerwie, w ciągu której odby­
wały się intensywne przygotowa 
nla dyplomatyczne, rozpoczęła 
się 5 bm. wieczorem dyskusja mc 
rytoryczna nad sprawą Suezu 
na sesji Rady Bezpieczeństwa Na 
rodów Zjednoczonych, Przebieg 
sesji śledzi bezpośrednio około 
Zoo dziennikarzy oraz sptawozdaw 
ców radia I telewizji z najroz­
maitszych krajów świata.

Na pierwszym miejscu porząd­
ku dziennego figuruje skarga in- 
gielsko-francuska, domagająca się 
rozpatrzenia sytuacji spowodowa 
nej przez — Jak wyrażają się au 
tony skargi — „Jednostronną“ 
akcję rządu egipskiego, która po 
łożyła kres zarządowi międzyna­
rodowemu na Kanale Suesklm. 
Na drugim miejscu umieszczono 
skargę Egiptu, która stwierdza, 
że antyeglpskle poczynania Za­
chodu, zwłaszcza Wielkiej Bryta­
nii 1 Francji, zagrażają pokojowi 
międzynarodowemu.

Egipt broni swych suwerennych 
praw 1 przeciwstawia się staho- 
wczo próbom narzucenia niu w 
Jakiś sposób reżimu kolonialne­
go. Mocarstwa zachodnie, Jak 
świadczy o tym przebieg wyda­
rzeń paru ostatnich miesięcy, nie 
rezygnują z pomysłów rozwiąza­
nia problemu suesklego „z pozy­
cji siły“. Jedynie faktyczny u- 
klad sił zmusza zwolenników ta- 
klel polityki do różnych mane­
wrów taktycznych.

Na kilka godzin przed wznowię 
niem obrad konferowali mlnlstro 
wie Lloyd I Plneau oraz sekre­
tarz stanu nulles.

Wielka .Brytania 1 Francja oprą 
cowały rezolucję domagającą się

Rozmowy między 
lslandią i USA 
odbędą się 
w listopadzie

NOWY JORK. Stany Zjed­
noczone i Islandia postanowi­
ły, że rozmowy miedzy przed­
stawicielami rządów obu kra 
jów w sprawie wycofania 
wojsk amerykańskich z bazy 
Keflavik na Islandii odbędą 
się w połowie listopada br. w 
Reykjaviku.

W Waszyngtonie ogłoszono 
3 bm., że przedstawiciele 
rządów określili to porozumie 
nie jako „korzystne dla obu 
stron“.

Jak wiadomo, już w marcu 
br. nowowybrany rząd Islan­
dii zażądał od Stanów Zjedno 
ozonych wycofania wojsk ame 
rykańskich z bazy Keflayik, 
gdzie stacjonuje obecnie oko­
ło 4 tysięcy żołnierzy sił zbrój 
nych USA.

Z walk w Algerze
FARY2. Agencja France Presse 

podajc, że w wyniku walk w Al- 
gerze 38 żołnierzy zostało zabi­
tych 1 35 rannych.

powstańcy ponieśli takżn po­
ważne straty. Na polu walki po­
zostało 41 zabitych. 11 powstań­
ców dostało się do niewoli.

W górskim rejonie na granicy 
algersko-tunezyjsklej oddz.iał 
wojsk francuskich został zaata­
kowany nrzoz silny oddział wojsk 
powstańczych uzbrojone w 
broń automatyczną 1 moździerze.

Wzrost inflacji
we Francji

PARYŻ. Bank francuski podał 
do wiadomości, że w ostatnim 
tygodniu Ilość banknotów, które 
znajdują Kię w obiegu we Fran­
cji wzrosła o 54 257 xnln. franków 
1 osiągnęła suma 2 M2 MO min 
franków.

od Rady Bezpieczeństwa zaapro­
bowania stanowiska Zachodu. Re 
zolucja ta — jak podkreśla spra­
wozdawca Reutera — uzyskała 
„w szerokim zakresie“ zgodę 
USA. Zresztą rząd USA starał 
się do ostatniej chwili unikać 
sprecyzowania swego stanowiska 
i dawał do zrozumienia, że woli 
„tajną dyplomację“ w sprawie 
Suezu.

W czwartek po południu 1 wie­
czorem odbywały się liczne spo­
tkania. M. im radziecki minister 
spraw zagranicznych Szeplłow 
konferował z jugosłowiańskim 
ministrem Popovicem oraz z mi­
nistrem spraw zagranicznych Wlel 
klej Brytanii Lloydem. Szef dele 
gacjl egipskiej, minister Fawzi 
spotkał się kolejno z przedstawi 
cieiem Iranu, z delegatem Peru 

1 z belgijskim ministrem spraw 
zagranicznych Spaaklem.

Nowe incydenty 
na granicy 

izraelsko-jordańskiej
LONDYN. Władze Izraela poda­

ły do wiadomości, że 4 bm. na 
drodze wiodącej z południowego 
krańca Morzą Martwego do 
Beersheba w pobliżu granicy 
jordańsklej, wpadiy w zasadzkę 
dwa samochody wiozące robotni­
ków jadnej z pobliskich fabryk. 
Samochód” zostały ostrzelane z 
broni maszynowej. Jednemu z sa 
mochodów udało się zawrócić w 
kierunku Morza Martwego, gdy 
zaalarmowana strzałami policja 
przybyła na miejsce zasadzki, za 
stała na drodze jedynie ciała 5 
zabitych Izraelczyków.

Jak wynika z doniesień agencji 
prasowych, władzom Izraela, nie 
udało się dotychczas ustalić za­
machowców.

W Przeręble i Gospodarzu 
rozwiązano źle gospodarujące 

spółdzielnie produkcyjne
L0D2. Dążąc do tępo, aby 

stworzyć Jak najlepsze warunki 
dla rozwoju ruchu spółdzielcze­
go, władza ludowa otacza spół­
dzielnie produkcyjne coraz więk­
szą opieką, zapewnia Im coraz 
większą pomoc, usuwa to, co 
krępuje leh samodzielność. Jednak 
w wypadkach, gdy mimo tego 
wszystkiego spółdzielnia nic mo­
że się rozwijać I zamiast być do­
brym przykładem gospodarki so­
cjalistycznej, Jest przykładem od 
straszającym, zachodzi koniecz­
ność Jej rozwiązania.

Ostatnio np. rozwiązano 
spółdzielnią produkcyjną we 
wsi Przerąb w pow. Radom­
sko. Spółdzielnia ta, chociaż 
istniała od 1953 r. nie miała 
możliwości rozwoju. Zorgani­
zowali ją aktywiści powiato­
wi „na silą" chcąc „wykazać 
się". Do spółdzielni weszli:

W naszych PGR-ach
Nadal zbyt powoli postę­

pują w gospodarstwach 
PGR-owsklch wykopki 
ziemniaków. Dotychczas 
zebraliśmy ziemniaki za­
ledwie z 20 proc, ogólnej 
powierzchni zasiewów. W 
wykopkach przoduje Zjed­
noczenie Walcz (wykopa­
no 25 proc, ogólnej po­
wierzchni), następnie zjed­
noczenia: Połczyn, Szcze­
cinek. Wloką sle w ogonie 
zjednoczenia: Sławno (13 
proc.) eraz Słupsk (17 pro­
cent). Zbyt powolne tempo 
wykopków w sławneńsklm 
1 słupskim można do pew­
nego stopnia wytłumaczyć 
gorszymi warunkami gle­
bowymi. Ale tylko do pew 
nego stopnia, W zespołach 
słupskich 1 sławneńsklch 
znacznie gorzej niż np. w 
wałeckim zorganizowano 
pracę.

Wiele gospodarstw PGR- 
owsklch rozpoczyna Już or­
ki zimowe. W orkach nrzo 
duje Zjednoczenie Człu­
chów, gdzie zaorano już 
8 proc, powierzchni, prze­
znaczonej pod siew wio­
senny.

Jeśli rhodzi o wykona­
nie obowiązkowych dostaw 
zbóż dla naństwa. to kosza­
lińskie PGR-y nadal na­
leżą w tej dziedzinie do 
przodujących w Polsce. W 
ślad za zjednoczeniami 
wałeckim I człuchowskfm 
plan w 100 proc, i przed 
terminem wykonało Zjed­
noczenia PGR Szczecinek.

Odezwa ŚFZZ

ku z palącym problemem mię 
dzynarodowym, który głęboko 
niepokoi narody całego świata 
-- problemem rozbrojenia oraz 
zakazu broni atomowej i wodo 
rowej.

Osiągnięte w ciągu ostatnich 
lat złagodzenie napięcia w sy 
tuacji międzynarodowej i roz­
szerzenie współpracy międzyna 
rodowej stworzyło sprzy­
jające warunki do za­
przestania wyścigu zbrojeń 
i redukcji sił zbrojnych oraz 
zbrojeń i zakazu broni atomo­
wej i wodorowej.

Jednakże problem rozbroją 
nia pozostaje nadal nierozwią 
zany, trwaiący wyścig zbrojeń 
kryje w sobie niebezpieczeń­
stwo nowej wojny i pogłębia 
nieufność w stosunkach mię­
dzy państwami.

W związku z tym Rada Ge 
neralna $FZZ zwraca się z 
przyjacielskim apelem do wszy 
stkich międzynarodowych i kra 
jowych organizacji związko­
wych i mas pracujących wszy 
stkich krajów:

Zjednoczmy swe wysiłki w 
walce o rozbrojenie, o zakaz 
broni atomowej i termojądro­
wej i zaprzestanie doświad­
czeń z tą bronią, o zniszcze­
nie zapasów bomb atomowych 
i wodorowych.

Żądajmy użycia zwolnionych 
w ten sposób środków na za­
spokojenie palących potrzeb 
mas pracujących!

Wspólną akcją możemy I 
powinniśmy jak najszybciej o- 
siągnąć rozwiązariie problemu 
rozbrojenia i utorować drogę 
do trwałego pokoju i podniesie 
nia dobrobytu narddów.

jeden chłop, 7 pracowników 
miejscowej gminnej spółdzie] 
ni oraz — aby było 10 człon­
ków — 2 pracowhików pobił 
skiego PGR. PGR-owcom za­
grożono, że jeśli nie przystą­
pią do spółdzielni, zostaną u- 
suniącl z pracy. Nie mając 
więc innego wyjścia podpi­
sali oni statut spółdzielczy, 
dzięki czemu utrzymali się na 
swych dotychczasowych funk 
cjach.

Przy takim składzie człon­
kowskim, w spółdzielni nie 
miał kto robić — ziemia spół 
dzielcza leżała odłogiem. Wpra > 
wdzie jedyny w fym zespole 
rolnik — Piątkowski, usiłował 
radzić sobie w pojedynkę, 
lecz nie znajdując z nikąd po 
mocy — nawet ze strony tych, 
którzy w ten sposób zakłada 
11 spółdzielnię — 1 on zała­
mał się wkrótce. Obecnie wła 
dze uznały, że taką spółdziel­
nię trzeba rozwiązać.

• • »
W podobny sposób Jak w 

Przeręble, założona została 
spółdzielnia produkcyjna we 
wsi Gospodarz w pow. Łódź. 
Członkowie tej spółdzielni — 
starsi już chłopi w wieku 50 
— GO lat, nie dawali żadnej 
gwarancji, że uporają się wła 
snymi siłami z uprawą zespo 
łowej ziemi. Ich gospodarstwa 
znajdowały się w złym czę­
sto stanie, uważane były przez 
miejscowych rolników za naj­
słabiej prowadzone we wsi. 
Mieli oni duże zaległości w 
podatkach i obowiązkowych, 
dostawach, zadłużenie wo­
bec państwa „wykorzystali“ 
miejscowi aktywiści, którzy 
obiecali chłopom, że z chwilą 
przystąpienia do spółdzielni, 
wszelkie zaległości zostaną im 
umorzone. Propozycja była po 
nętna — chłopi z niej skwa­
pliwie skorzystali. Ale do ze­
społowej pracy nie mieli za­
miaru przystąpić. Zajęli się 
tylko działkami przyzagrodo­
wymi. Działki te stale po­
większali, a kiepsko uprawia­
na ziemia spółdzielcza dawała 
coraz niższe plony. '

Doszło do tego, że nie miał 
kto karmić zespołowego by­
dła i trzody chlewnej. W dżlu 
rawej stodole gniło na klepl 
sku zboże. Coraz częściej zda 
rżały się wypadki kradzieży.

Wysuwając ostatnio wnio­
sek o rozwiązanie spółdzielni 
produkcyjnej w Gospodarzu, 
członkowie miejscowego Pre­
zydium GRN wskazywali, że 
dalszi Istnienie tej spółdzielni 
nte pomaga, a szkodzi idei 
spółdzielczości produkcyjnej^

Przyjazd do Moskwy 
speciaVció’v 
amerykańskich

MOSKWA. Na zaproszenie Mi­
nisterstwa Rolnictwa ZSRR przy 
byli na Wszeclizwlązkową Wy sta 
wę Rolniczą w Moskwie przedsta 
wiclele większych amerykańskich 
firm zajmujących się produkcją 
hybrydowanycn nasion kukury­
dzy.



W sprawie rządzenia
Motto: jesteśmy kolek­
tywnym sołtysem.

KIEDY przed paroma la­
ty trosce o uspraw­
nianie administracji zli 

kwidowano u nas gminy i po 
tworzono gromadzkie rady 
narodowe, celem — jak ar­
gumentowano — przybliżenia 
władzy ludowej do ludu, co

„Nowa Huta" — Zakochani z 
Villa BOrghese.

Seanse o godz. IB, U 1 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

Wo — nleczvnne.
WDK — Alarm w górach.
Seanse o godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

PROGRAM II 
na tali 3G7 m 
na dzień 6. X. 1956 r. (sobota)

Program dnia: S.4S 15.05.
Wiad.: 5.04 , 6.00, 6.30, 7.00. 7.30, 

8.00. 8.30. 13.04, 16.00, 20.00. 23.50.
5.10 Poranne rozmaitości roln. 

5 30 Muzyka poronna. 5.51 Glmn. 
6.10 Gra zespół Bieżana. 6.25 Ka­
lendarz radiowy. 6.36 Mozaika 
muz. 6.51 Gimn. 7.10 fiplewa ze­
spół pleśni i tańca „Skolimów". 
7.36 Melodie rozr. 7.45 „Błękitna 
sztafeta". 8.66 Przegląd prasy. 
8.15 Muzyka popularna. 8.36 Z 
twórczości F. Schuberta. 9.00 
„Uczmy się śpiewać". 0.20 Kon­
cert rózgi, wrocławskiej. 9.50 
Skrzynka ogólna PR. 13.00 „Mo‘t 
napodzlwlentc misterny" — po­
gadanka inż. W. Sterna, 10.15 
Pleśni Cezara Cul. 10.30 Kon­
cert chopinowski. 11.00 „Aniel­
ka" — B. Prusa. 11.30 Muz. o- 
perowa. 12.10 Audycja dla wsi. 
12.20—15.03 Przerwa. 15.10 Me­
lodie filmowe. 15.30 „Przygody 
Tomka Sawyera" — słuchowisko. 
16.05 Koncert rozr. 16.45 Repor­
taż aktualny. 17.00 Recital śpie­
waczy u. Mlcklewlczówny. 17.20 
Muzyka tan. 17,40 „Na warszaw­
skiej fali". 18.00 Rosyjska muz. 
symf. 18.30 Muzyka 1 aktualności. 
18.55 Nowości muzyki rozr. 19.30 
Opowiadanie Z. Bronlarka o A- 
meryce Łacińskiej. 19.45 Kwa- 
d-nns walców.' 29.15 Finał' mię­
dzynarodowego Irbńkursu rmtzycz 
n“go w Genewie. 22.00 „Wesołe 
melodie I piosenki". 22.06 Muz. 

23.06 Koncert mozartowfckl. 24.00—
— 1.00 Muzyka tan.
PROGRAM 11 
na fnll 767 m 
na dzień 7. X. tir. (niedziela)

5 40 ATuzyka „Na dzień dobry". 
6 06 Muzyka popularna. 6 55 Ka­
lendarz radiowy. 7.10 Muzyka 
dla wszystkich. 7.50 Sportowcy 
wiejscy na start. 8.06 Przegląd 
prasy. 8.10 Muz. klas. 8.30 „5:0 
dla młodości". 9.00 Odpowiedzi 
Fali 49. 9.15 Muzyka operosya. 
9.40 „Zespoły świetlicowe przed 
mikrofonem". 10.00 Nowe nagra­
nia. 10.30 Audycja ilterącka. 11.00 
Koncert Życzeń. 12.04 Przegląd 
czasopism. 12.15 Melodie do tań­
ca. 13.00 „Ruchy kontynentów" 
— pogad. mgr. E. DomasęewakieJ. 
13.15 Łysenko — Kantata „Ra­
duj się niwo niepodległa". 13.31 
Rzeka 1 morze w muzyce. 13.55 
Niedzielny magazyn dla wsi. 
14.15 Opowieści wędrownicze. 
14.45 Svend»en: Karnawał pary­
ski. 13.00 „Otwarta szkatułka" — 
aud. dla dzieci. 15.45 Pleśni kom­
pozytorów francuskich. 16.05 Ty­
godniowy prtcglgd wydarzeń 
międzynarodowych. 16,20 Koncert 
krak. ork. 1 chóru PR. 17.00 Mu­
zyka tan. 19.00 Muzyka kompozy­
torów NRD. 19.30 Na fnll hu­
moru 1 satyry. 20.20 Wiad. spor­
towe. 20.25 Wieczorna serenada. 
21.00 Melodie tan. 21.40 „Historia 
o Grlnkornle" — opow. Sz. AleJ- 
chema, 22.00 Ogólnopolskie wiad. 
sport. 22.30 Lokalne wiad. sport. 
22.45—23.50 Muzyka ukraińska.

OGŁOSZENIA
WYKWALIFIKOWANYCH MURARZY szamotowych, ko­
minowych I ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych poszu­
kuje do pracy Zarząd Budowy Pieców Przemysłowych. 
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego w budownictwie. 
Zgłoszenia osobiste i pisemne przyjmuje Kier. Grupy Ro­
bót, Poznań, ul. Fredry 3. K—490-0

bardziej rozgarnięci chłopi 
uśmiechali się sceptycznie, 
przeklinając pod nosem ma­
lejącą odległość ich domów 
od urzędników z „gminy“. 
Niestety, przysłowiowa chłop 
ska, z d'świadczenia zrodzo­
na mądrość, raz jeszcze wzię­
ła górę nad zabiurkowym 
myśleniem koncepcyjnym. Ku 
zdziwieniu naszych kierowni­
ków w urzędach od woje­
wództwa w górę zaczęły ros­
nąć, ignorując najbliższą wła­
dzę GRN, sterty zażaleń i 
odwołań. Zapomniano bo­
wiem w trakcie reorganizacji 
o najważniejszym, że rzecz 
nie w nazwie ani ilości kilo­
metrów, lecz w uprawnie­
niach.

Mówi się wiele, że gospo­
darzem wsi jest gromadzka 
rada narodowa. Proponuję 
zaprzestać takiego njydlenia 
oczu sobie i chłopom. W ca­
łej bowiem pełni zgadzam się 
z określeniem, które usłysza­
łem od przewodniczącego Pre 
zydium GRN we wsi N.: 
„Sprawujemy funkcję daw­
niejszego sołtysa, tyle że ko­
lektywnie". Jedynym bowiem 
celem istnienia w^gromadzie 
„władzy" jest konieczność do 
pilnowania, aby chłopi indy­
widualni wykonali plany do­
staw i popłacili podatki. Po­
za tym w ramach „szerokich 
uprawnień" wolno GRN ze­
zwolić na wycięcie kasztana 
rosnącego przy domu, zwolnić 
od wywózki drewna z lasu 
i co najwyżej o parę tygod­
ni przedłużyć terminy dostaw. 
I to wszystko. W zamian za 
to do GRN, „gospodarza" te­
renu, przyjeżdżają bez końca 
zostawiając całe strony zale­
ceń, jak pisze pismo - Ra­
da Narodowa":
pełnomocnik powiatowy 
aktywista oświatowy, 
specjalista- od spraw lnu 
przedstawiciel PZU.
Kie brak takie do kompletu 
aktywisty z komitetu.
.1 za chwilę bedzle wnet 
powiatowy lekarz wet... • 
i cala wiehisptosobowa nl?- 
jada ludzi z delegacjami, trak 
tujących rady gromadzkie jak 
chłonaka na posyłki.

Ktoś z czytających nlnlei- 
sze uwagi mógłby zarzucić 
mi, że przecież rady gromadź 
kie otrzymują coraz to szer­
sze uprawnienia. Pisała o 
tym np. „Trybuna Ludu" z 
dnia 2 bm. Tak, tylko te to 
przekazywanie komnetencji w 
dół dotvczy spraw drugorzęd­
nych, nie mających istotnego 
wpływu na podstawowe, go­
spodarcze problemy wsi.

Opowiadano, mi w N., że 
Prezydium GRN nie rozpo­
rządza nawet planem ziemi 
swojego rejonu. Plan ten 
znajduje się natomiast w po­
wiecie. Przy obecnych stosun 
kach zresztą w gromadzie nie 
jest on potrzebny, praktycz­
nie bowiem biorąc wszystko 
co dotyczy ziemi jest dla Pre­
zydium GRN tabu, zastrze­
żone dla powiatu i wojewódz­
twa. Tabu to obejmuje rów­
nież budynki gospodarcze i 
mieszkalne.

Sprawą najważniejszą, ma- 
tacą istotne znaczenie dla 
chłopów są obowiązkowe do­
stawy, wysokość ich wymiaru 
I możliwości udzielania ulg. 
Niestety, tutaj GRN nie ma 
prawa decyzji, jest jedynie 
organem oniniułacvm podania. 
A przecież kolektyw złożony 
z pięciu czy więcej członków 
prezydium, sekretarza gro­
madzkiej organizacji partyj­

nej oraz prezesa gromadzkie 
go ZSCh, a więc ludzie zna­
jący doskonale warunki ży­
cia każdego mieszkańca groma 
dy zasługują chyba na takie 
samo zaufanie, co członko­
wie instancji „na szczeblu“ 
powiatu. W dobie centraliza 
cji twierdzono inaczej. Dlate­
go też prezydia PRŃ „zawa­
lone“ są tysiącami podań 
chłopskich o zmniejszenie do­
staw z dołączonymi do nich 
protokołami posiedzeń prezy­
diów GRN. Wydaje się, że 
sytuacja dojrzała już do obda 
rżenia zaufaniem działaczy 
gromadzkich i dania im do rę 
ki możliwości rzeczywistego 
kierowania sprawami pierw­
szorzędnej wagi dla chłopów. 
Bez tego apelowanie o zwięk­
szenie autorytetu rad gromadź 
kich równa się przysłowio­
wemu wołaniu na puszczy.

Niekompetencja GRN w tej 
tak istotnej sprawie, jak do­
stawy obowiązkowe, doprowa 
dza często do sytuacji, o któ­
rej opowiadano mi np. w po­
wiecie sławneńskim. Otóż w 
Rusinowie zorganizowano spół 
dzielnię produkcyjną. Jak to 
nieraz bywało najlepsze zie- 
rńie przydzielono nowemu go­
spodarstwu zespołowemu, od­
bierając je chłopom gospoda­
rującym indywidualnie. Ci zaś 
otrzymali w zamian działki 
znacznie gorsze, poza masy­
wem spółdzielczym. Nato­
miast wymiar dostaw obowiąz 
kowych dla tych chłopów po­
wiat ustala z ziem, które 
mieli oni poprzednio, a które 
przeszły do spółdzielni. Róż­
nica na niekorzyść chłopów 
wynosi 3, a nawet 4 kla­
sy ziemi. GRN już niezliczo­
ną ilość razy interweniowała 
w powiecie. Delegacja chło­
pów pojechała do Prezydium 
WRN w Koszalinie, a nawet 
do KC PZPR, A wszystko po 
zostało dalej po staremu. Re­
zultat: dwaj gospodarze Bo- 
żewskl I Mystkowski złożyli 
podania o zrzeczenie się gospo 
darstw, są bowiem zrujno­
wani ekonomicznie. Sadze, że 
takich i podobnych przykła­
dów mógłby ze swojego tere­
nu dostarczyć każdy nrzewod 
niezący Prezydium GRN.

Kraj nasz coraz bardziej 
zbliża się do przełomowego 
momentu, którym będą wy­
bory przedstawicieli narodu 
do Sejmu i rad narodowych. 
Wydaje mi się, że jeżeli wy­
bory do rad gromadzkich nie 
mają być fikcją, jeśli chce­
my. aby na czele gromad sta­
nęli ludzie naprawdę mądrzy 
i komnetentni, cieszący sie 
oopareiem i uznanieifi całei 
społeczności, trzeba zacząć 
właśnie od dania w ręce GRN 
rzeczywistej władzy. Możli­
wości podejmowania decyzji 
w życiowych, gospodarczych 
snrawach gromady. Bez tego 
GRN, najniższa Instancja wla 
dzy ludowej w terenie, pozo­
stanie w dalszym ciągu tylko 
pustą nic nie reprezentującą 
nazwą, „kolektywnym sołty­
sem“ jak ironicznie określa­
ła chłopi. Jeśli tego nie zro­
bimy, chłopom w dalszym 
ciągu bedzie w zasadzie naj­
zupełniej obojętne kto stanie 
na czele prezydium GRN, sko 
ro I tak nie bedzie on miał nic 
do powiedzenia.

Andrzej Braun w nr 49 „No­
wej Kultury“ pisał: „Niektó­
rzy towarzysze boją się samo­
rządów robotniczych, bo sko 
ro one powstaną (towarzysze 
ci — dopisek ww) stracą mo 
nopol na mądrość“. „My chce 
mv rządzić" — taki bvł ty­
tuł fęlietonu Brauna. Wyda­
lę mi się. że z równym powo 
dzeniem można by to samo 
nowledzieć o chłopach. I ont 
również chm rządzić swolą 
sromada. Chca mleć wnłvw 
na Id gospodarkę. Nie ogra-' 
rUczać sie tvlko do wvnełnla- 
nia zaleceń ludzi z delegacja­
mi. lecz bvć eosnodarzami w 
całvm tego słowa znaczeniu.

Dążymy do tego, aby pro­
dukcja rolna wzrastała u nas 
z roku na rok. Nic wystarcza 
fu jednak same maszyny i 
sztuczne nawozy. Potrzebni 
sa również ludzie, którzy mą 
drze gosnndarnwaliby na wła­
snym podwórku. Trzeba Im 
to umożliwić.

WT ODZTMTFHT wnnFCKT

UWAGA SŁUCHACZE 
WUM-L.

W dniu 8 bm. odbędą 
się następujące zajęcia dla 
słuchaczy pierwszego roku:

Od 14 do 16. Wykład z 
historii polskiego ruchu ro­
botniczego: „Walka mas
pracujących pod przewodem 
SDKP i L o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. Wal­
ka SDKP i L z oportuniz­
mem PPS".

Od godz. 16 do 20. Se­
minarium z historii mię­
dzynarodowego ruchu robot 
niczego: „Początki ruchu 
robotniczego. Manifest Ko­
munistyczny".

W dniu 9 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla siu 
chaczy II roku.

Od 14 do 17. Wykład z 
materializmu dialektyczne­
go: „Materializm i idealizm 

• dwa podstawowe kierunki 
filozofii".

Od 17 do 20. Wykład z 
historii polskiego ruchu ro­
botniczego: „Walka polskich 
mas pracujących pod prze­
wodem KPP przeciw ata­
kom kapitału i faszyzmu 
(1924—1928' Przewrót ma 
jowy w 1926 r".

Recenzja filmowa

Tropem zakochanych
BcdaJ te Stendhal powiedział, te 

widok czegoś uderzająco piękne- 
go w przyrodzie lub sztuce bu­
dzi natychmiast wspomnienie o 
ukochanej kobiecie. — Nie do­
strzegam w tym powiedzeniu 
wielkiej przesady. Skojarzeń tych 
nie mają ludzie, którym obce 
Jest uczucie miłości.

Czytając np. jakaś książkę lub 
oglądając film, nasze zaintereso­
wanie treścią wzrasta częstokroć 
dlatego, że odnajdujem}- w olch 
pewne analogie do własnych 
przeżyć. W którejś z postaci, w 
którymś z bohaterów, dostrze­
gamy siebie 1 nierzadko pozna- 
jemy siebie. Ich postępowanie 
jest nam bliskie, a wypadki Jak­
by wyjęte z naszego życia. I o 
dziwo, wzruszamy się, rod po­
wieki cisną się łzy, przez grzbiet 
przebiega dreszcz.

Nie są nam również obojętne 
»prawy innych ludzi. I one po­
trafią wzruszyć, wywołać współ­
czucie lub smutek. Takie właś­
nie uczucie wywołuje jedna z no­
welek filmowych „Zakochani z 
Villa Borghese" Gianna Francio- 
llnl. Nieudany kawał studencki 
odkrywa tragedię człowieka, któ­
ry stopniowo traci wzrok, a któ­
ry nieśmiało kocha studentkę 
czującą animozję do greki. Fran­
cois Perrier opowiada o swym 
nieszczęściu z powagą nacecho­
waną smutkiem, który udziela się 
Annie Marli Ferrero. Obserwuje­
my spięcie dramatyczne. Maria 
wybucha płaczem. Profesor od­
chodzi ze swym nieszczęściem 1 
miłością. Wydaje się. że student­
ka pobiegnie za nim. ale ona mu 
tylko głęboko wspólczuje ...

Nowelka ta jest chyba najmoc­
niejsza 1 wywołuje najżywsze u- 
czucia. Nie wzrusza nas głęboko 
miłość żołnierza do „bony". Ow­
szem, Interesuje, absorbuje naszą 
uwagę, ąle zainteresowanie to 
jest proporcjonalne do ich uczu­
cia. Mimo to pozostanie długo w 
naszej pamięci, choćby dlatego, 
że ukazuje fragment prawdziwe­
go życia.

Oto kamera wyłapuje inaczej 
kształtujące się sprawy miłości. 
W kawiarni odbywa się walka o 
posagi między dwoma kupiecki­
mi rodzinami. Córka jednej z 
nich jest obecna przy tym targu. 
Czuje do tego wstręt. Ale życie 
Jest obojętne na jej własne spra­
wy. W perspektywie widzimy 
próbę baletu rewiowego, a obok 
przystojnego . mężczyznę, który 
odchodzi z uroezą 1 szczęśliwą

Kalendarzyk wyborczy
do komitetów FN

W niedzielę, 7 bm. odbędzie 
się zebranie wyborcze do Ob 
wodowego Komitetu Frontu 
Narodowego nr 8.

Wybory odbędą się w świet­
licy Szkoły Podstawowej w 
Rokossowle o godz. 16.

Apel Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego

do mieszkańców Koszalina
OBYWATELE!

W tych dniach społeczeństwo naszego miasta przystąpi 
do wyborów do obwodowych i miejskiego komitetów 
Frontu Narodowego.

Jak w całej Polsce tak i u nas, na zebraniach wybor­
czych wybierać będziemy najlepszych i najofiarniejszych 
obywateli, którzy z całym poświęceniem i oddaniem 
będą realizować postulaty, wysunięte przez mieszkańców 
poszczególnych obwodów na zebraniach wyborczych.

W tegorocznej akcji wyborczej do komitetów Frontu 
Narodowego wybierać będziemy takich ludzi, którzy cie­
szą się największym zaufaniem w swoich środowiskach 
i którzy dają pełną gwarancję, że nie zawiodą zaufania 
wyborców.

Znamienną cechą obecńych wyborów Jest fakt, że od­
bywają się one na zasadzie całkowitej demokracji. Wy­
bory obecne odbywać się będą bez typowania kandyda­
tów łub też sporządzania list wyborczych w obwodach.

OBYWATELE i

Prezydium Miejskiego Komitetu Frontu Narodowego 
w Koszalinie zwraca się z gorącym apelem do partyjnych 
i bezpartyjnych, o wzięcie jak najaktywniejszego udziału 
w tej wielkiej kampanii.

Na zebraniach wyborczych do komitetów Frontu Na­
rodowego, nie może zabraknąć żadnego mieszkańca Ko­
szalina. Od nas bowiem zależy kogo wybierzemy i od 
nas też zależy jak będą pracowali ci ludzie, na których 
oddamy swe głosy.

Wybory do komitetów Frontu Narodowego winny dać 
wyraz dążenia społeczeństwa naszego miasta do przy­
śpieszenia realizac.il programu Miejskiego Komitetu Fron­
tu Narodowego. Wyrazi się to m. in. poprzez masowy 
udział w akcjach społecznych, mających na celu rozwój 
gospodarczy i kulturalny naszego miasta.

Poprzez masowy udział w trwającej akcji wyborczej, 
zadokumentujmy swą patriotyczna postawę i przywią­
zanie do ziemi, którą zamieszkujemy.

PREZYDIUM
MIEJSKIEGO KOMITETU FRONTU NARODOWEGO 

W KOSZALINIE

dziewczyn*. Te kontrasty podkre­
ślają Jeszcze bardziej jej trage­
dię. Wybucha ptaczem, bo także 
tęskni do miłości, Chcę po piOstu 
kochać.

W Innej części parku Jesteśmy 
świadkami sceny kochanków, któ 
rych miłość już się przeżyła. Za­
chowanie Gerarda Philippe, bo­
wiem on gra rolę kochanka, wska 
żule na wielkie znudzenie. Mi­
łość ta ciąży mu. zawadza t prze­
szkadza w ułożeniu sobie Innego 
życia. Odchodzi z silnym policz­
kiem otrzymanym od kobiety, 
która również go Już nie kocha, 
ato któref podrażniona ambicja 
wyciska Izy wściekłości.

W Innej nowelce mecenas (De 
Stca) uwikłał się w przykrą awan 
turę z zazdrosnym narzeczonym 
uroczej Giovanni Rillt. Jak nie­
pyszny wraca do przypadkowo 
nlezdradzonej małżonki.

Wieczór, zapaliły się latarnie 
w parku Borghese, w ich świetle 
kamera pokazuje drugi światek — 
„kobiety nocy", miłość za pie­
niądze.

A wtęe tematem wszystkich no­
welek jest miłość w każdej po­
staci, mltość o różnym natężeniu 
1 odcieniach, miłość ludzi różnej 
profesji. Autorzy filmów- nie ko­
mentują wydarzeń, nie faworyzu­
ją żadnej postaci. Pokazują je­
dynie typowych bohaterów w ty­
powych sytuacjach. Każda nowel­
ka filmowa, to fragment prawdzi­
wego życia, drobiazg kilkunasto-

Piekarnicze »kwiatki«
ostatnich dniach znowu 

nasi czytelnicy dostarczyli 
nam dwa eksponaty. Tym ra­
zem są to kawałki chleba.

minutowy. Ciekawa Jest np. da­
leko idaća wstrzemięźliwość w 
mówieniu o uczuciach. Autorzy 
filmu doprowadzają do spięć dra­
matycznych po to. by bohatero­
wie mówili gestem, spojrzeniem, 
uśmiechem. Stwarza to silna su­
gestię prawdopodobieństwa.

Film wyszedł z włoskiej szkoły 
nierealistycznej, której zasadą 
jest: nie ma spraw nieważnych. 
Doskonałe zdjęcia, piękny plener, 
świetne ujęcia scen nadają mu 
wysoką rangę artystyczna.

J. Zel.

Chleb zakupiony przy ul. 
Młyńskiej, z wypieku piekarni 
nr b. zawiera pokaźnych roz­
miarów okruchy węgla, na 
którym z .powodzeniem moż­
na powylamywai zęby.

Prugi eksponat pochodzi z 
prywatnej piekarni przy ul. 
Szosowej w Rokossowie. Za­
wiera on mieszankę złożoną 
z kamieni, skórek od kie’ba"- 
flaczków, popiołu i innych rze 
czy. Brr... na sam widok te­
go pieczywa niedobrze się ro­
bi.

Zaelimtirzenle zmienne i prze­
lotnymi opadami. Temperatur* od 
5 do 14 stopni.

Wiatry zachodnio od I do ł m 
na aek.

Komunikat DOKP
Szczecin

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych w Szczecinie komuni­
kuje, że z dniem 5 października 
br. zmienia alę rozkład jazdy na­
stępujących pociągów pasażersko 
towarowych:

1. Poc. nr 638 rei. Ustka — 
Stupsk (Ustka — odj. 2.00 — za­
miast 0,331. Słupsk przyj. 3.11 — 
zamiast 146).

2. Poc. nr 633 rei. Ustka — 
Słupsk (Ustka — odj. 11.55 — za­
miast 11.30. Stupsk — przyj. 12.22 
— zamiast 11.57).

Szkolenie 
wykładowców

Komitet Miejski PZPR w 
Koszalinie zawiadamia, że w 
dniu 9 bm. o godz. 8-ej odbę­
dzie się seminarium dla wy­
kładowców wszystkich form 
szkolenia. Temat seminarium: 
„Demokracja wewnątrzpartyj­
na i centralizm demokratycz­
ny“.

Seminarium odbędzie się w 
gmachu KW PZPR (ul. Wa­
ryńskiego 7). a nie jak poda­
no w zawiadomieniach w 
Ośrodku Szkolenia Partyjnego 
przy ul. Zwycięstwa.

Wstrząsający 
wypadek

Wczoraj około godz. 11 ba­
wiący się przy rzeczce (w o- 
koilty ul. Młyńskiej) czterolet­
ni chłopczyk w pewnym mo­
mencie wpadl do wody.

Po dłuższych poszukiwaniach 
(miejsce wypadku nie było do 
kladnie ustalone) znaleziono 
przy pomocy wezwanych stra 
żaków niestety, Już martwego 
chłopca.

Chłopczyk zamieszkiwał 
w Koszalinie przy ul. 
Pawia Findera 37. Nie jest 
to niestety, pierwszy wypa­
dek. Dlatego podkreślamy raz 
Jeszcze, że rodzice nie powin­
ni pozostawiać dzieci bez opie 
kl. Należy również wzmocnić 
kontrolę przy rzece.

Zarząd Spółdzielni Pracy Usług Różnych 
„UNIWERSALNA“ w Słupsku

anuluje wszelkie odmowy dokonane przez oh. Stanisła­
wa Bogdanowicza byłego kler. Punktu Usługowego nr 13 
mieszczącego się w Słupsku przy ul. Wiejskiej nr 5, 
nieupoważnionego do zrywania zawartych umów na 
usługi w zakresie konserwacji I naprawy sprzętu p/po- 
żnrowego i instalacji odgromowej, jednocześnie poleca­
jąc wszelkie wyżej wymienione usługi.
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Jugosławia na gorąco (!!!)

Z Belgradu o wszystkim 
po trochu

(Od specjalnego wysłannika AR)

N
azajutrz po przy- 
jeździe do Jugosławii 
opowiedziano mi pou­
czającą historię o Po­
laku, który zbytnio 

zaufał podobieństwu między 
naszym a serbsko-chorwackim 
językiem. Popłynął łodzią na 
jedną z wysp, prosząc rybaka, 
by wrócił po niego za godzi­
nę. Na próżno jednak czekał. 
Któż bowiem wziąłby na serio 
takie zamówienie — wróć po 
mnie za rok, a „godzina" — 
to właśnie rok. Takich zasa­
dzek jest więcej. Gdy sły­
szysz na ulicy słowo „pola- 
ko", nie myśl, że na twoją 
cześć. Słowo „polako“ nie o- 
znacza nic innego Jak — 
powoli, pomału. Jeżeli* przy­
godny. z reguły uprzejmy in­
formator, cierpliwie ci tłu­
maczy, abyś szedł stale „pra 
wo“, broń boże, nie bierz te­
go dosłownie. „Prawo", to wła 
śnie prosto — po serbsku zaś 
trzeba mówić „desno".

KONTRASTY BELGRADZKIE

Belgradzka ulica pełna Jest kon 
trastów. Place, błyszczące nocą 
Wszelkiego koloru neonami, auta 
o najwymyślniejszych liniach ka­
roserii, dziewczęta w sukniach 
niby z francuskich łurnall, a uli 
eą idzie chłop w gumowych łap­
ciach lub w kierpcach o fantazyj 
nie podwiniętych w górę „no­
sach“. Byłam dziś w Instytucie 
Fizyki atomowej w pobliżu Bel­
gradu. Jeden z akceleratorów 
oraz elektronowa maszyna do li­
czenia mają tutejsze znaki fa­
bryczne. Wychodząc, natknęłam 
aię w bramie na 3 robotników, 
łch ubrania zarówno swoim sta­
nem Jak 1 krojem świadczyły o 
tym. że pochodzą z zamierzchłych 
czasów, kiedy to podróżowało się 
po serbskim kraju jucznymi o- 
■laml.

Co z encrgiq wiatru?
Warto przypomnieć, że za­

pasy energii na ziemi będące 
produktem odwiecznej dzia­
łalności słońca dzielimy na 
dwie grupy: 1, Występujące 
w formie kopalin nagroma­
dzonych przez przyrodę (wę­
giel, ropa naftowa, torf). 
Ilość tych zapasów’ jest ogra­
niczona oraz 2. Zapasy, które 
nie zostały zakumulowane, 
lecz stale sia odnawiają i 
praktycznie są niewyczerpalne 
(prąd wody w rzekach, fale 
morskie i wiatr).

Trzeba powiedzieć, że wy­
korzystywanie energii parowej 
zepchnęło na plan dalszy e- 
neręie wiatru. Nic dziwnego, 
energia wietrzna rozsiana jest 
na wielkich przestrzeniach i 

wykorzystywanie jej jest prak­
tycznie połączone z wieloma 
trudnościami: siła wiatru ule­
ga częstym wahaniom, zalety 
od warunków atmosferycznych 
I co najważniejsze, nie da eię 
magazynować (jak np. woda 
w zbiornikach).

Ludzie Jednak obmyślili no* 
wy sposób wykorzystania e- 
nergli wiatru, mianowicie: w 
okresie pracy silników wietrz­
nych napełnia się zbiorniki 
wodne. z chwilą, kiedy wiatr 
jest slahy. turbina poruszana 
nagromadzona wodą wprawia 
w ruch silnik. Zmiana nastę­
puje automatycznie. W ten 
sposób rostale zachowana cią­
głość pracy silnika. Ten prak­
tyczny sposób wykorzystywa­
nia energii wiatru został opra­
cowany przez uczonych ra­
dzieckich. Używają oni do te­
go uniwersalnych silników 
wietrznych D-18 o mocy 36 
KM.

Kontrastom w ubiorze czy 
sposobie bycia ludzi towarzy­
szą też kontrasty w architek­
turze miasta. Jest tu jeszcze 
dużo małych, przysiadłych do 
ziemi domków, a jednocześ­
nie Belgrad jest piękny, pręż­
ny, kipiący życiem, nowocze­
śnie zabudowany. Za tę no­
woczesność drogo jednak pła­
ci. Całe miasto ulega syste­
matycznej przebudowie. Na 
przykład w tej chwili centrum 
wygląda bardzo swojsko, po 
warszawsku. Pozrywany a- 
sfalt, rozburzone chodniki, 
zwala się parterowe domy, bu 
dując na ich miejscu wielopię­
trowe bloki. Będzie tu wielki 
plac, na którym stanie pom­
nik Marksa i Engelsa. Tuż za 
nowym wielkim osiedlem — 
oddanym przed tygodniem do 
użytku — zaraz za Sawą, kil­
ka wielkich gmachów. Za­
częto je wznosić przed paru 
laty na terenie tzw. „nowego 
Belgradu“. Trudności ekono­
miczne, które przeżywała Ju 
gosławia w minionych latach, 
sprawiły, że przerwano ich 
budowę, teraz znów zaczyna­
ją się tam roboty.

Zatrzymałam się dłużej 
przy architekturze Belgradu, 
ale to dla nas Polaków, któ­
rzy tak wiele budujemy, te­
mat „chwytający“. Więc jesz­
cze kilka słów o budowni­
ctwie. Na ogół buduje się tu 
wyłącznie (tak u nas krytyko­
wane) wielkie bloki mieszka­
niowe. Różnica polega na 
tym, że są barwne, lżejsze. 
Niektórzy architekci „starej 
szkoły" mówią, że to styl żyw 
cem przywieziony z Brazylii 
czy Meksyku. Dodatkową ich 
ozdobę stanowią barwne za­
słony w oknach, wyglądające 
z daleka jak próbki farb na 
palecie.

ISTNA WIEŻA BABEL

Zatytułowałam cykl kore­
spondencji „Jugosławia na go 
rąco". Niestety, nie odpowia 
da to tutejszej pogodzie. Jest 
słonecznie, lecz bardzo chłod­
no. Nawet w południe trzeba 
chodzić w swetrze. Wysoka 
jest za to temperatura życia 
politycznego. Jugosławia wy­
kazuje ogromną aktywność w 
dziedzinie nawiązywania sto­
sunków międzynarodowych.

Wszystkie belgradzkie hote­
le są przepełnione. Goszczą 
w nich różnej maści delegacje 
zagraniczne — naukowe, han­
dlowe, kulturalne, ekonomicz­
ne. Trwa francusko-jugosło- 
wiańska konferencja medycz­
na. Niebawem wznowione bę 
dą rozmowy między Jugosła­
wią a Włochami w sprawie 
uregulowania wymiany han­
dlowej. Zwiedzi Jugosławię 
delegacja moskiewskiej Rady 
Miejskiej oraz grupa radziec­
kich pisarzy, m. in. Leonow, 
Owieczkin, Browka. Od kilku 
dni przebywa fu grupa socja­
listów norweskich.

NI» ma dnia, aby prasa nie po­
dawała kilku komunikatów o po­
witaniach czy pożegnaniach. 
Przez szereg dni wędrowała po 
wszystkich republikach Federacji 
nasza delegacja parlamentarna, 
z która zresztą ciągle się rozmi­
jam. Widziałam Ją tylko przelo­
tnie w dniu, gdy w Belgradzie 
składała wizytę u prezydenta Tl 
to. „Urodzaj“ na polskie delega­
cje Jest tu bardzo wielki. W tej 
chwili, oprócz sejmowej, bawi de

legacja spóldzlelczoicl wiejskiej 
oraz delegacja techniczna dla 
spraw współpracy gospodarczej. 
Zapowiedziano też tu przybycie 
naszej delegacji związkowej.

Wielkim wydarzeniem obec­
nego jesiennego sezonu poli­
tycznego w Jugosławii była 
6-dniowa wizyta prezydenta 
Indonezji, Ahmeda Sukarno. 
Ludność Jugosławii przyjmo­
wała go ogromnie serdecznie. 
W Belgradzie o 6 rano obudził 
mnie gwar uliczny. To mło­
dzież z pobliskiej szkoły szy­
kowała się, by o 9-tej powi­
tać go na dworcu. W przed­
dzień wyjazdu prezydenta Su­
karno prawie cała komunika­
cja w Belgradzie była spara­
liżowana. Przed belgradzkim 
uniwersytetem, który nadał 
prezydentowi Indonezji tytuł 
dokfora honoris causa, zebrał 
się tłum ludzi.

Auta z delegatami w czar­
nych fezach były wifane rzę­
sistymi oklaskami. Cała pra­
sa po dziś dzień zamieszcza 
szerokie relacje z tej doniosłej 
wizyty, a dzienniki, obok ofi­
cjalnego komunikatu o wyni­
kach rozmów zamieściły sze­
rokie komentarze, podkreśla­
jące wagę porozumienia za­
wartego pomiędzy Jugosławią 
a Indonezją.

„Belgradzkie rozmowy — stwter 
dzlla „Polltlka“ — przyczynią 
się nie tylko do dalszego rozwo­
ju przyjaznych stosunków obu 
naszych narodów, ale umocnią 
także wkład w politykę aktyw­
nej, pokojowej koegzystencji na 
świecie“. Omawiając wyniki roz­
mów z delegacją Indonezji, „Foli 
tlka“ stwierdza, że przyświecały 
im te same zasady, które tak do 
bitny wyraz znalazły na konfe­
rencji w Bandungu — zasada nie 
mieszania się w wewnętrzne snra 
wy Innych narodów i przyznania 
narodom trawa do swobodnego 
rozwoju. Obóz socjalizmu, demo­
kracji. pokotu — to wypróbowa­
ny sojusznik narodów walczą­
cych o swoja suwerenność, o swo 
Je prawa. Mówił o tym na bel­
gradzkim lotnisku nrz^d odlotem 
do Wiednia nrezydent Sukarno 
stwierdzając, że nie zśthodnl so­
cjalizm. który odszedł od rewolu 
tylnej Idei, lecz socjalizm budo­
wany w wolnych krajach przy­
świeca narodom Azji 1 Afryki w 
walce narodowo-wyzwoleńczej.

Aktywność polityki Jugosła­
wii. której wyrazem była 
m. in. wizyta prezydenta Tndo 
nezil, Sukarno, jest odzwier­
ciedleniem nieustannych wysil 
ków rządu Federacyjnej Ludo 
wei Republiki Jugosławii. Wy­
siłków zmierzających do fego, 
by na drodze wymiany do­
świadczeń pomiędzy poszcze­
gólnymi kratami umocnić po­
kojową współpracę w świecie.

J. KUCZEWSKA

Obrzucił piorunującym wzrokiem straż 
— pochwycili gorliwie uwięzioną pod 
ręce i zepchnęli na ziemię. Osunęła się 
bezwładnie. Medyk skoczył na ratunek. 
Jego obowiązkiem było utrzymać więzio­
ną w czasie procesu w pełnej przytom­
ności. Zwilżył kobiecie twarz i podsunął 
spragnionym wargom kubek z wodą. Wy­
piła łapczywie rozlewając w pośpiechu 
drogocenny płyn. Teraz można było spo­
kojnie zmówić modlitwę.

Zrobiwszy swoje, dominikanin oddal 
głos drugiemu Inkwizytorowi. Pater pro­
motor chrząknął z powagą, przygładził 
siwe kosmyki obramowujące tonzurę I 
oznajmił, że dla lepszego poznania per­
fidnych metod czarownic, zapozna zebra­
nych z wyjątkami dzieła pt. „Młot na 
czarownice”, przez zacnych mnichów In- 
stitorlsa i Sprengera napisanego, jak rów­
nież z wyjątkami rozmaitych innych prac, 
traktujących o tak ważnym (na miarę 
dziejową) zagadnieniu. Po czym jął prze­
bierać w księgach, leżących przed nim, 
aby z każdej po kilka zdań zaczerpnąć:

— Czarownice mocą czarta z miejsca 
na miejsce często przenoszone bywają, 
kozy, trzciny albo też miotły za konia 
zażywszy. Aby zaś to uczynić, maszczą 
się sadłem z dzieci małych, przede 
chrztem poduszonych... Mogą (i to naj­
częściej czynią) sprowadzać burze, pio­
runy, grady na zbóż wybicie, deszcze 
wielkie, wichry ku drzew urodzajnych po­
łamaniu. Mogą też wody zarażać I po­
wietrze uczynić smrodliwym, rzeki bieżą­
ce zastanowić, źródła zatkać ... Czarow­
nica czop w ścianę domu swego zatknąw­
szy, mleko z niego doiła, a sprawował to

czart, mleko to prędko od krów porwaw­
szy ...

Odsapnął nieco, gdyż głośne mówienie 
męczyło go. Starość nie radość. W dodat­
ku pamięć zawodzi. Tylekroć powtarzał to 
samo na posiedzeniach Trybunału, a mi­
mo to połowę zawsze zapomina) jeszcze 
tego samego dnia. Cóż to teraz następu­
je? Zaraz, zaraz, pomalutku .., Hierar­
chia szatańska? Nie. Aha, o tym, jak dia­
beł czujność myli.

— Zważcie, bracia I siostry moje, do­
kąd sięga czartewska zmyślność. Szatan 
św. Antoniemu Pustelnikowi dawał się 
widzieć w postaci dwugłowego potwora, 
św. PochomluszowI w postaci koguta, św. 
Romualdowi w postaci jelenia, św. Hila- 
rionowi w postaci pliszki, św. Dunstano- 
wl w postaci niedźwiedzia, a dla Małgo­
rzaty świętej przybrał figurę smoka zie- 
jącego ogniem...

Wyliczywszy sto dwadzieścia I trzy 
wcielenia władcy piekieł, uczony pater 
promotor zajął się roztrząsaniem goreją­
cej w ogniu wiecznym społeczności, za­
znaczając jednakże dla naukowej ścisło­
ści, że dokładne badania w tej materii 
przeprowadził ojciec Weier, również do­
minikanin. Wynikało z nich, że piekło za­
mieszkuje sześćdziesięciu pięciu książąt 
i hrabiów oraz 7 405 928 diabłów pospoli­
tych. Oczywiście tych sześćdziesięciu pię­
ciu mówca nazwał po Imieniu I nazwi­
sku, przy znaczniejszych dodajac rodowód 
do kilku pokoleń wstecz. Na tym zasób 
jego wiadomości wyczerpał się, więc z ul­
ga opadł na krzesło.

Pierwszy inkwizytor przystąpił do 
przesłuchania obwinionej. Ale Elżbieta na

Strzelcy LZS 
zdobyli iyiuł 
drużynowego 
mistrza 
województwa

Przeprowadzone w ub. so­
botę 1 niedzielę mistrzostwa 
województwa w strzelectwie 
przyniosły podwójne zwycię­
stwo drużynowe reprezentan­
tom wsi. Zarówno w katego­
rii seniorów jak 1 juniorów 
sportowcy wiejscy zajęli 
pierwsze miejsca.

Seniorzy zdobyli 30 pkt., 
wyprzedzając WKS o 3- pkt. 
1 Gwardię o 9 pkt. Czwarte 
miejsce zajęli strzelcy LP2 
z 12 pkt.

Juniorzy uzyskali tę samą 
ilość punktów co LP2 —- 
12. O Ich pierwszym miejscu 
zadecydowała większość zdo­
bytych tytułów mistrzowskich. 
Na trzecim miejscu uplasowa­
ła się Gwardia — 6 pkt.

Tvtuły mistrzów 1 wicemi­
strzów zdobyli: JUNIORZY: 
kb-3: Grochowski (LP2), Ba- 
domer (LZS); kbks-6: Orlik 
(LZS), Leduchowicz (LPZ); 
pw-4: Łastowskl (LZS), Gra­
bowski (LP2); JUNIORKI: 
kbks-6: Bohdal (LZS\ Potrzą­
saj (LPZ); pd-4: Gawsyłkle- 
wlcz (LPZ), Kachmarz (Gw); 
SENIORKI: kbks 5: Wilk 
(WKS), Krasowska (LZS); 
kbks-4: Wilk (WKS), Drelich 
(Gw); pd-2: Wilk (WKS), Tu­
rowska (LZS); pw-14: Wilk 
(WKS), Turowska (LZS); SE­
NIORZY: kb-2: Wilk (WKS), 
Antonowicz (LZS); kbks-5: 
Wilk (WKS), Nosowskl (LZS); 
kbks-4: Wilk (WKS), Bednar­
czyk (Gw); pw-14: Nosowskl 
(LZS), Bednarczyk (Gw).

Za najlepsze wyniki w ka­
tegorii kbks-6 Juniorka Boh­
dal 1 junior Orlik otrzymali 
upominki ufundowane przez 
Wojewódzki Zarząd Łączno­
ści 1 Dom Książki w Kosza­
linie.

Zdobywcy pierwszych miejsc 
w poszczególnych konkuren­
cjach otrzymali mistrzowskie 
szarfy.

Dorobek mistrzostw Jest du­
ży. Pod względem poziomu 
1 uzyskanych wyników prze­
wyższyły one znacznie mi­
strzostwa ubiegłoroczne.

Na tegorocznych zawodach 
pobito 5 rekordów wojewódz-' 
twa, uzyskano 13 norm na 
klasę I, 22 — na II 1 9 — 
na III.

Niedzielne 
imprezy sportowe
Jedynym meczem w klasie 

A będzie zaległe spotkanie 
koszalińskiej Gwardii z LZS 
Sławno. Mecz odbędzie się w 
Koszalinie o godz 15.

Przerwę mają również pił­
karze klasy B grupy „Połu- 
nie". W niedzielę walczą tyl­
ko zespoły grupy „Północ". 
Oto zestawienie par: Barka 
Kołobrzeg — LZS Myśllno, 
Gwardia Darłowo — Polonia 
Koszalin, Orzeł Sianów — 
Start Słupsk, Stal Słupsk — 
Budowlani Białogard, Kole­
jarz Ustka — LZS Graplce. 
Gwardia Koszalin i Kolejarz 
Darłowo pauzują.

Wczoraj wyjechała do Kra-

Skład Polski B na mecz z Francją
Kapitanat PSPN miał duże tru 

dnoścl z ustaleniem odpowiednio

Conolly - 66,75 
w rzucie 
młotem

Miotacz amerykański Co 
noliy poprawił na zawo­
dach w Bostonie rekord 
świata w rzucie młotem. 
Uzyskał on wspaniały wy­
nik — 66,75 — lepszy o 37 
cm. od dotychczasowego re 
kordu, należącego do zawo 
dnika radzieckiego Kriwo- 
nosowa.

We wtorek zakończyły się w 
Zabrzu mistrzostwa Polski w lek 
koatletyce. Uzyskano na nich 
wiele dobrych wyników.

Na zdjęciu: Swatowskl na star 
cle biegu na 400 in, w którym za 
Jął I miejsce i ustanowił nowy re 
kord Polski z b. dobrym wyni­
kiem 47,5 sek.

wszystkie pytania odpowiadała „nie” i me 
dyk, zajrzawszy kobiecie pod powieki, o- 
rzekł, iż bredzi w malignie. Trzeba było 
zadowolić się wypytywaniem kata. Był to 
człowiek o wyrazistej, męskiej twarzy bez 
zarostu I straszliwie wykrzywionych no­
gach: połamano mu je w młodości za ja­
kieś przestępstwo. Odtąd mścił się na lu­
dziach, a przyznać trzeba, że Święta In­
kwizycja dostarczała mu niemało okazji 
po temu.

— Człowieku — zwrócił się Inkwizytor 
do kata — przeprowadziłeś próbę pła­
czu?

— Tak. Nie uroniła nawet łzy, gdym 
Ją poddał chłoście.

— Widomy dowód szatańskiej pomo­
cy! — wykrzyknął generalny wikariusz, 
rad, że może coś dodać.

— Człowieku — pytał dalej dominika­
nin — przenrowadziłeś próbę wagi?

— Tak. Waży o trzy kamienie mniej 
niż bogobojna kobieta w Jej wieku ważyć 
powinna.

— I to potwierdza przypuszczenia try­
bunału. Czarownice z racji podróży na 
sabat, odznaczają się nienormalna lekko­
ścią. Człowieku — a próbę kłucia prze­
prowadziłeś?

— Tak. Początkowo krzyczała, uslłulac 
ukryć miefsee na Igle nieczułe. Jakie 
wszak każda baba, paktująca z diabłem, 
posiada. Trzeclel godziny poszukiwań, 
mimo owych machinacji, odkryłem takich 
miejsc kilka.

Oskarżyciel zwrócił się teraz do sekre­
tarza. Ten. zagadnięty o zeznania świad­
ków, uchylił biretu 1 poszperał w księdze 
protokołów. Afe bez okularów nie mógł 
nic znaleźć: nowędrowały wlec szkła z kle 
szenl na zadarte noslsko I wtedy w jed­
nej eb^iti natrafił na właśclw» karty:

— Obwiniona, Imieniem Elżbieta, by­
ła bogobojna I nrnwadzlła życie przykład­
ne. Wszyscy świadkowie zgodnie to stwier 
dzają.

— Cóż to znaczy? — zagadnął Inkwi­
zytor doktora teologii T prawa

(d. e. n.)

kowa reprezentacja wojewódz 
twa juniorów w piłce nożnej, 
która rozegra tam mecz z 
juniorami Krakowa o puchar. 
GKKF. Spotkanie odbędzie 
się na boisku Garbarni o go­
dzinie 10.30.

• • -
Sobota 1 niedziela. Wałcz 

— Bukowina. Mistrzostwa 
województwa w lekkoatlety­
ce kobiet 1 mężczyzn

* * •
Niedziela. Darłowo. Mistrzo 

stwa powiatowe w kajakar­
stwie Juniorów, seniorek 1 se 
nlorów.

silnego składu drugiej reprezen­
tacji na niedzielny mecz z Fran­
cją B.

Wprowadzona zostanie prawdo 
podobnie jedna zmiana — na le­
wym łączniku wystąpi utalento­
wany Junior — Lentner.

Tak więc skład zespołu będzie 
następujący: Machnik, Masloń, 
Korynt, Kołodziejczyk — Susz- 
czyk, Olejnik — Gronowski, Tram 
plsz, Uznańskl, Lentner i Czech.

Jesienne
marsze patrolowe

2w!ązek Młodzieży Pol­
skiej przystąpił do przepro­
wadzania ZMP-owskich mar­
szów patrolowych. Pierwszy 
rzut marszów odbędzie się w 
niedzielę (7 bm.).

Za tydzień młodzież ucze­
stniczyć będzie w marszach 
na szczeblu wojewódzkim.

W tym roku organizacja 
ZMP-owska nie może po­
szczycić się zbyt dużymi o- 
siągnięclaml w sporcie. Sła­
bo zorganizowane były kolar­
skie wyścigi pokoju, bez 
większego powodzenia starto­
wali młodzi w spartakiadzie 
pracowników aparatu zetem- 
powsklego.

Najbliższą Imprezą trzeba 
więc zainteresować się bliżej 
i dołożyć wszelkich starań, 
by wypadła ona lepiej niż or­
ganizowane poprzednio.

Gigantyczne lampiony, które oświetlą tegoroczny salon sa­
mochodowy w Paryżu. Foto — CAF

Wisła — Vasas 
1:0 (0:0)

Drugi występ I-UgoweJ drużyny 
węgierskiej Vasas Csepel w Kra 
kowle przyniósł jej porażkę. Va­
sas przegrał z Wisłą 0:1. Strzel­
cem bramki był Gamaj.



Ukrainy słowiki i sokoły Aleksander Hawryluk

Bereza
Podanie głosi, te w Gródku Jagiellońskim, pod Lwowem, 

pewne] księżycowej nocy Władysław Jagiełło tak zasłuchał 
się w śpiew słowików, że nie poczuł chłodu nadciągającego 
od stawu. Kiedy wrócił do komnat, zmogło go przeziębie­
nie, a wkrótce potem u jego głowy stanęła śmierć z kosą.

Nie tylko Jagiełło twierdził, że żadne słowiki nie śpiewa­
ją tak cudnie jak słowiki na Ukrainie. Tego zdania byli rów­
nież poeci, subtelni zaś znawcy melodii słowiczej dowodzi­
li, że wprawdzie jest ona jednakowa wszędzie, to jednak 
na Ukrainie słowiki śpiewają w innej nieco tonacji. Nic 
dziwnego więc, że poetów opiewających uroki Ukrainy naz­
wano „słowikami", poetów zaś głoszących sławę przeświet­
nych mołojców — „sokołami" Ukrainy. A było ich niemało 
tak w ukraińskiej jak i w polskiej literaturze.

JUZ imć Sebastian Fabian 
Klónowicz, sławetny bur­
mistrz lubelski, wydal w 
1584 r. poemat „Roxola- 
nia”, w którym opisywał 

uroki ziem Rusi Czerwonej, 
zwanej dziś Zachodnią Ukrainą. 
Jej miasta i zamieszkujących 
ją ludzi, ich życie i obyczaje 
kiadl Klonowicz na karty swe­
go poematu, dając naszej litera 
turze jedną z pierwszych wieś­
ci o drobnych radościach i tros­
kach codziennego dnia proste 
go chłopskiego życia zabużań­
skiej Rusi.

Towarzysz jego po piórze i 
burmistrzowskiej dostojności, 
imć Józef Bartłomiej Zhnoro- 
wicz, przewodzący w czasie wo 
jen Chmielnickiego sławetnej 
radzie miasta Lwowa, ogłosił 
w połowie XVII w. przecudny 
zbiór wierszy swego zmarłego 
brata, Szymona, pod tytułem 
„Ro.olanki to jest ruskie pan­
ny”. Wydal on też płody swego 
własnego pióra — nabrzmiałe 
prawdziwym opisem życia „Sie 
lanki nowe ruskie" i pełne dra 
matycznych relacji o walkach 
wojsk Chmielnickiego poemaci­
ki: „Kozaczyzna" i „Burda rus­
ka”. Skoligacony ze szlachtą, 
bogaty posesjonat lwowski pan 
burmistrz Zimorowicz odżegnu­
je się co prawda od ludowego 
powstania ukraińskiego, wydobv 
wając całą jego grozę, niemniej 
jednak poczucie więzi narodo­
wej z ukraińskimi masami lu­
dowymi, z których wyszli Zimo 
rowicze, pozwala mu dostrzec 
istotną przyczynę konfliktu: spo 
łeczny wyzysk i narodową 
niewolę swych braci.

INACZEJ nieco zapatruje 
się na tę „Wojnę domo­
wą z Kozaki i Tatary” 

Wielmożny Samuel ze Skrzyp- 
ny Twardowski, gromiąc bun­
towników, którzy taką klęskę 
zadali szlacltęie. Odmienną dro 
gę obrał współczesny mu autor 
utworu wierszowanego „Świat 
po części przejrzany". Daniel 
Bratkowski, przyłączając się do 
zbrojnego powstania atamanów

Polija i Samosia, za co ujęty 
i uwięzion, potem stracony jest 
w 1697 r.

Kto wie czy takiej samej dro 
gi nie obrałby i Sewreryn Gosz­
czyński, gdyby żyl o pól wieku 
wcześniej, w czasach koliszczy- 
zny — ostatniego wielkiego po­
wstania ludowego na Ukrainie 
pod wodzą Gonty i Żeleźniaka 
przeciwko panom polskim. Po­
wstanie to stało się tleni, na 
którym Goszczyński osnuł ak­
cję swojego „Zamku Kaniow­
skiego" — jednego z pierw- 
szycli poematów naszej literału 
ry romantycznej. Treść bohater­
ska „Zamku" i spoleczno-polity 
czne stanowisko poety, opowia­
dającego się zdecydowanie po 
stronie chłopów ukraińskich, 
walczących o wolność osobistą 
i narodową, predestynuje Go­
szczyńskiego do miana prawdzi 
wego „sokoła Ukrainy”.

„Słowikami Ukrainy” pozosta 
li natomiast dwaj inni nasi po­
eci doby romantyzmu — owia­
ny melancholią stepów Malczew 
skl, twórca „Marii" — powieś­
ci ukraińskiej i liryczny, ludo- 
wo-sentymentalny Bohdań Za­
leski, o którvm wyrazi! się Sio 
wacki. że gdyby swojej ukraiń 
sklej samodzielności nie stracił, 
mógłby zostać Aricstem Koza­
ków dnieprowych.

Całkiem osobne miejsce w na 
szej literaturze zajmuje zwią­
zana z Ukrainą twórczość Sio 
wackiego, będąca właściwie jed­
nym wielkim poetycko-rycer­
skim rapsodem na cześć przy­
rody i ziemi ukraińskiej oraz 
walczącego o jej wolność ludu.

Wymieniając Ukrainy „słowi­
ków., i „sokołów" niesposóh 
pominąć zasłużonego wielce 
zbieracza dumek, szumek, kolo 
myjek i innych tworów- lirycznej 
i epicznej twórczości ludu u- 
kraińskiego — Wacława z Oles­
ka Wydane przez niego w 
1833 r. „Pieśni polskie I ruskie 
ludu galicyjskiego” obejmują 
1498 oryginalnych utworów i 
IGO melodii. Zbiór ten jest jed­
ną z fundamentalnych pozycd 
w etnografii Zachodniej Ukra­
iny.

LOSY ludu ukraińskiego
nie były obce również na 
szym powieściopisarzom.

Pierwszy, ludowy okres twórczo 
ści Kraszewskiego, znającego 
doskonale stosunki wołyńskie i 
podolskie, stoi pod znakiem 
Ulan i Bondarczuków, przed­
stawicieli chłopstwa ukraińskie­
go wyzyskiwanego przez pols­
kie, szlacheckie klasy posiadają­
ce. Takim pańszczyźnianym 
chłopem ukraińskim, krzywdzo­
nym i wyzyskiwanym przez 
dwór, jest też Wasyl Hołub, 
bohater powieści T. T. Jeża pod 
tym samym tytułem. Lirę „sło­
wików" ukraińskich, zaprawio­
ną już jednak w swojej tona­
cji goryczą i bólem nad nie­
dolą poleskiego ludu, przejmuje 
od romantyków ze „szkoły ti- 
kraińsklej” Władysław Syrokom­
la.

Druga połowa ubiegłego stu­
lecia — to tylekroć opisywa­
na przyjaźń Szewczenki, tego 
ukraińskiego kobziarza, z pols­
kimi wygnańcami i zesłańcami 
politycznymi, to powieściowa 
I krytyczna- działalność Iwana 
Franki, utrzymującego przyja­
cielskie stosunki z Orzeszkową, 
Kasprowiczem i innymi przed­
stawicielami literatury polskiej. 
Twórczość Franki była bardzo 
silnie związana z kulturą pol­
ską, którą wysoko ceni! i dosko 
nale rozumiał. Jego prace kryty 
czne o współczesnych mu pol­
skich pisarzach — Sienkiewiczu, 
Konopnickiej i Prusie, sa przy­
kładem nieustającej wymiany 
dóbr kulturalnych pomiędzy obu 
narodami i wzajemnych powią 
zań ich twórców.

KONTYNUATOREM lotelek 
tualnych powiązań pomię 
dzy twórczością i pohty 

czną działalnością Iwana Fran­
ki a polskimi postępowymi pi­
sarzami i działaczami społecz­
nymi była grupa ukraińskich 
pisarzy we Lwowie „Horno”, 
działająca w okresie międzywo­
jennym. Zgrupowani w niej li­
teraci, przeważnie członkowie 
Komunistycznej Partii Zachod­
niej Ukrainy, występowali pod 
sztandarem internacjonalizmu, 
solidarności i przyjaźni obu na­
rodów. Najwybitniejszym z pi­
sarzy tej grupy był Jarosław 
Gałan. wychowanek Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w Krako­
wie. Należeli do nie] również 
m. in. Stefan Tuder i Aleksan­
der Hawryluk. Grupa „Horno" 
uczestniczyła w organizowaniu 
pamiętnego zjazdu lwowskiego 
w 1936 r. — Antyfaszystowskie 
go Kongresu Obrońców Kultu­
ry.

Jednym z najcenniejszych ut­
worów literackich grupy „Hor­
no”, ukazującym przyjaźń naro 
du polskiego z narodami ukraiń 
skim i białoruskim, jest szkic 
literacki Aleksandra Hawryluka 
— „Bereza”. Żaden pisarz za­
przyjaźnionych narodów, które 
razem cierpiały w sanacyjnym 
jarzmie nie ukazał z taką wmk 
liwością berezkiej katowni. Ha­
wryluk ukazał Berezę nie tylko 
Jako miejsce pięczeństwa klasy 
robotniczej, ale i- dojrzewania 
solidarności i przyjaźni Pola­
ków, Ukraińców, Białorusinów 
i Żydów. Z serdecznością wspo­
mina polskich komunistów: Leo­
na PasternaKa, Prawina, Jędrzej 
czyka i Innych — towarzyszy 
wspólnej walki

Jarosław Galan poświęcił ca­
ły swój talent zwycięstwu so­
cjalizmu i przyjaźni polsko-u­
kraińskiej. W powieści „Ostat­
nie lata Batagonii” (sanacyj­
nej Polski) walczył z najwięk­
szym wrogiem obu narodów — 
polską burżuazją i ukraińskim 
nacjonalizmem; bohaterem opo­
wiadania „Złota arka” jest poi 
skl komunista Potwin, który na 
polecenie partii wykonał wy­
rok na prowokatorze.

Organizatorem grupy „Hor­
no” byl wybitny działacz komu­
nistyczny Zachodniej Ukrainy 
Stefan Tudor, w którego twór­
czości wybija się powieść 
„Dzień ojca Sojki", poświęcona 
rewolucyjne] walce wiejskiej 
biedoty Ukrainy.

W latach powojennych sto­
sunki kulturalne polsko-ukraiń­
skie zacieśniają się coraz sil- 
nief. Społeczeństwo nasze poz­
na je z przekładów oraz ze sce 
nv i za pomocą anteny radio­
we] dzieła klasyków literatury 
ukraińskiej i |e] współcześnie 
żvjących twórców — Bażana, 
Korniejczuka, Rylskiego, Tyczy­
ny i innych. Wzajemnie, dzieła 
polskiej literatury, nd Kochanów 
skiego do Newerlego I Putra­
menta, są tłumaczone na ukraiń 
skl, wystawiane na scenach i 
transmitowane przez stacje u- 
kraińskiego radia. Wielką role 
w zbliżeniu obu kultur odgry­
wają też wzajemne kontakty 
polskich i ukraińskich plasty­
ków. muzyków oraz wymiana 
zespołów artystycznych. Najwal 
nie] jednak do zadzierżgnięcla 
przyjaźni 1 zbliżenia obu kultur 
przyczyniają się wzajemne od­
wiedziny pisarzy polskich I u- 
kraińskich oraz ich literacka 
działalność. Jest to Już całkiem 
nowy rozdział w historii soko­
łów i słowików Ukrainy

ADRIAN CZERMIŃSKI

Nie Inwalida siary ze strzelbą zardzewiałą, 
lecz celne cekaemy czuwają tu na czatach, 
i gęsty drut kolczasty dokoła nas otacza, 
a ślepia policjantów żądłami tną nam ciało. 
Tyś — duch Bastylii, tyranii krwawy upiór, 
co z głębin wieków wyszedł, wylęgły gdzieś 

w pomroce.
Bastylię tam się wznosi, gdzie ustrój się 

chyboce, 
gdzie przemoc nienawistna już woń wydziela 

trupią
Swych murów i zasieków, o nowa ty Bastylio, 
nie skryjesz i w pustkowiu, wśród bagien 

i moczarów.
Dosięgnie clę 1 tutaj wzburzony, gniewny 

naród, 
1 będzie sławić dzień ów, gdy rozbił w proch 

i pył ją.
Katowniol Z twoich lochów, co łamią słabych 

wiarą, 
(a nlechaj-że Ich łamią, niech zedrą fałsz 

z obliczy), 
wstąpimy w nowe czasy i przyszłym 

budowniczym 
za stal będziemy służyć dla przęseł

i dźwigarów.
Bereza Kartuska
Obóz koncentracyjny, 1937. ♦

Przełożył LEON PASTERNAK

W czarnym kamieniu dhitem wyrzeźbię 
Noce szkarłatne, zażarte boje, 
Mile wspomnienia dawne i świeże, 
Oczy i usta, i ręce Twoje.
Słońce zaświeci, skończy się słota, 
I zaszczebioce w sadzie śmiech gromki. 
Kamień jak żywa westchnie istota 
Od moich myśli i mej rozłąki.
Zorza wieczorna jak żuraw jęczy, 
Kurzą się drogi frontu na skwarze, 
Chociaż apostoł z biblii najmędrszej. 
Którą do Ciebie dojdę — nie wskaże.
Zachowam Twoje imię wesołe 
1 kalinową witkę w powietrze 
Wypuszczę z wiatrem nad modre sioła, 
Jak jaskółeczkę w niebo po deszczu.

Weź ją do ręki wraz ze wspomnieniem 
Twych pocałunków, listów, czułości, 
A ja wyrzeźbię w czarnym kamieniu 
Zielone lala naszej miłości.

Przełożył WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK

Mykola Bażan

Paproć

Jak stare sny ta biała piana chmur 
i księżyc białooki jak skarb stary. 
1 widzę dziś, Pogańskiej nocy czary 
w nieznanym drżeniu biorą czarny bór. 
Północą z ofiar bije dymu sznur. 
Na zgrzebnym płótnie niesie hojne dary: 
sery soczyste, miodów ciężkich czary 
swym niemym bogom ofiarników chór. 
Pogańska noc ukryty budzi cud. 
Dzierzgana mgła z jeziornych wstaje wód. 
Zapach paproci budzi się trujący.
I korowodem płynie w rosy chłód 
na majdan z sioła młodociany lud. 
Słowiańskich zielnych pól niezapomniane 

pląsy.

Przełożył STANISŁAW JERZY LEC

Maksym Rylski

Pod pomnikiem 
Mickiewicza

Na deble patrzą dziś współcześni 
Nie jak na posąg granitowy, 
Bo razem z nami idziesz w pleśni 
W czas nasz ogromny — żywy człowiek.
W przyszłości blask zwracałeś oczy, 
Ty, brat Puszkina i Szewczenki, 
Dlatego brzmi wasz głos proroczy 
Coraz pełniejszym, czystszym dźwiękiem. 
Strofy twe zrodził geniusz trudu 
I, chociaż grał w nich ból i skarga, 
Umiałeś w. swej „Trybunie Ludów" 
Serc ludów sięgnąć i zatargaćl
Dziś, kiedy wielką rzecz pokoju 
Ujmują ludy w swoje ręce, 
Brzmi, Mickiewiczu, lira twoja, 
W twych pieśniach tętni krew goręce/l

Przełożyła ANNA KAMIEŃSKA

Leonid Piernomajski

Deszcz
Na klonach ciężko zwisa mrok — 
Zielony pożar piór.
Wdzierają się w zielony stok 
Ponure palce chmur.
A ostry wiatr — posępny nord — 
Konary łamie drzew — 
Jak nawałnica dzikich hord 
Do ziemi trawę gnie.
I już zielony nieba krąg 
Potopem lunął wód.
To wytrysnęło źródeł sto — 
Na klony spłynął chłód.

Przełożył MARIAN JURKOWSKI

Andrij Małyszko



W Parsędzku odkryło 
najstarszą słowiańską 

osadę palową

1 przeszłości naszych ziem

Gdy koszalinianie uprawiali żeglugę
KILKASET lat temu Je­

zioro Jamneńskle łączy 
ło się z Bałtykiem, sta­

nowiąc Jego zatokę, Jak to 
widać na załączonej mapce. 
Mapka ta Jest wycinkiem z 
„Wielkiej Karty Pomorza", 
wykonanej w 1618 roku 
przez profesora uniwersytetu 
w Rostocku, Lubina, na pole­
cenie Jednego z książąt po­
morskich. Filipa II. Jest to 
pierwsza szczegółowo 1 wier­
nie odtwarzająca ziemie po­
morskie mapa, znana wśród 
kartografów pod nazwą ła­
cińską: „Nova Ulustrissiml 
prlncipatus Pomeranlae", lub 
niemiecką „Die Grosse Lu- 
binsche Karte von Pommern".

Widać na niej wyraźnie 
wąski pas wody, łączący Mo­
rze Bałtyckie z Jeziorem Jam 
ncńsklm (Jezioro to oznaczo­
ne Jest starodawną nazwą: 
„Jamesche Sehe"). Dzięki po­
łączeniu morza z Jeziorem, 
mieszkańcy odległego o kilka 
kilometrów Koszalina mogli 
uprawiać żeglugę 1 prowa­
dzić handel morski, korzysta­
jąc z praw nadanych przez 
biskupa Marlnusa de Fregano 
w 1480 roku.

Nad Jeziorem wybudowano 
port. Mieli go strzec 1 w 
sprawności utrzymywać pod­
legli koszalińskim prawom 
grodzkim, Jamnlanle 1 łabu- 
szanie. Mieli oni również że­
glować po morzu, odwozić 
towary zamorskie do grodu, 
a te, które miały być łado­
wane na statki, dostarczano 
do portu.

Gwarno l ludno było wte­
dy nad Jeziorem Jamneńsklm. 
Na jego fale wypływały nie 
tylko małe łodzie rybackie

N
iemal równocze- 
śpie ukazały się w 
prasie dwie wzmian 
kl o utworach Bru 
nona Jasieńskiego; 

pierwsza informowała, ża 
w Związku Radzieckim 
wkrótce zostanie wydana 
w masowym nakładzie po­
wieść tego pisarza o prze­
obrażeniach Azji radziec­
kiej pt. „Człowiek 
zmienia skór ę“, 
druga donosiła o najnow­
szej „Czytelnikowskiej“ e- 
dycji poematu „S Iowo 
o Jakubie 8 r e- 

1 i” zaopatrzonej po raz 
pierwszy w przedmowę au­
tora, która została prze­
drukowana z pierwodru­
ku paryskiego z r. 1926.

O Jasieńskim pisano u 
nas spoto ostatnimi cza­
sy. Mniej natomiast zna­
ne są dzieje jego współto­
warzyszy niedoli, wybit­
nych pisarzy radzieckich, 
którzy również padli ofia­
rą potwornej prowokacji. 
Fałszywie oskarżeni o ob­
cość ideow’ą, o kontakty z 
wrogim wywiadem, o 
„kontrrewolucyjną działal­
ność“ byli usuwani z par­
tii, aresztowani i w naj­
lepszym razie — podobnie 
jak Jasieński — skazywani 
bezprawnie na długoletni 
pobyt w więzieniach lub 
deportację do obozów pra­
cy. Wielu zmarło przed­
wcześnie, wszyscy mieli 
być uśmierceni jako pisa­
rze: zakazano przedruków 
i kolportażu ich książek, 
a dawne wydania poszły 
na przemiał lub do szczel­
nie zamkniętych szaf z na­
pisem „prohibita".

Jak wiemy dziś, po obra­
dach XX Zjazdu KPZR, 
okres XVII Zjazdu KPZR 
początek ostrej, nie prze­
bierającej w środkach wal­
ki z wszelkim samodziel­
nym, krytycznym spojrze­
niem na rzeczywistość ra­
dziecką stanowił wstęp do 
terrorystycznych represji, 
do osławionych procesów 
moskiewskich, do tłumie­
nia silą wszelkiej kryty­
ki, do rozgromienia demo- 
krafyzmu wewnątrzpartyj­
nego. Obrady i uchwały 
Zjazdu Pisarzy Radziec­
kich w 1934 r. znamionowa 
ły odwrót od leninowskiej 
polityki kulturalnej, kiero­
wanej przez Łunaczarskle- 
go, w stronę polityki sta­
linowskiej pod przewodni­
ctwem Żdanowa. Dawny

w poszukiwaniu połowów, 
ale i duże szkuty handlowe, 
wyładowane płodami rolnymi 
Pomorza. Przepływały one Je­
zioro 1 przez Jasne wrota 
przesmyku wychodziły na peł 
ne morze, do miast Danii, 
Szwecji 1 Holandii, do Lu­
beki i Gdańska, skąd wra­
cając — zabierały wyroby 
przemysłowe, głównie manu­
fakturę na stroje dla boga­
tych mieszczan koszalińskich.

Trzysta lat trwała żegluga 
koszallnian 1 trzysta lat trwa 
ła o nią zwada. Najbliższe 
miasta portowe — Kołobrzeg 
1 Darłowo — bezustannie za­
nosiły skargi to do książąt 
pomorskich, to do związku 
nanzeatycklego „Jako Kosza­
lin, portem nie będąc, w han­
dlu morskim szkody Im czy­
ni". Zapadały wyroki dla Ko­
szalina nieprzychylne. Żegla­
rze kołobrzescy 1 darłowscy 
napadali na statki koszaliń­
skie. Ale koszalinianie upar­
cie bronili praw nadanych 
przez biskupa. Żegluga była 
źródłem Ich największych zy­
sków.

W szesnastym wieku za­
przestali sprowadzać zza mo­
rza drogie szkuty handlowe. 
Umieli już Je budować mi­
strzowie koszalińscy. Taką 
nową szkutę ułożoną na wo­
zie o drewnianych kołach 
musialo ciągnąć nad Jezioro 
aż czterdzieści koni. Tam 
spuszczano ją na wodę 1 ła­
downą wyprawiano w świat 
zamorski.

Wraz z mieszczanami boga­
cili się 1 wieśniacy Jamneń- 
scy i łabuszańscy. Nie chcąc 
być ciągle na usługach mie­
szczan, do usług portowych

racjonalizm i demokra- 
tyzm, wolność szerokiej dy 
skusji ideowej i artystycz­
nej stopniowo zastąpiono 
swoistym fideizmem i ko­
menderowaniem, a różno­
rodność i bogactwo kierun 
ków artystycznych pierw­
szych lat po rewolucji o- 
graniczono do jedynej obo­
wiązującej doktryny. Wy­
konawcy tej akcji nie po­
przestawali na dyskusjach 
1 perswazjach, lecz po­
sługiwali się również środ­
kami administracyjnymi 
(np. systematycznie unie­
możliwiając publikacje naj 
większemu ówczesnemu 
poecie, Borysowi Pasterna 
kowi), pozbawiając wolno­
ści a często i życia takich 
twórców, jak Pilniak, Ba­
bel czy Kirszan.

Scharakteryzowane tutaj

POWRÓT 
wielkich pisarzy
tendencje pogłębiły się jesz 
cze w czasie ostatniej woj­
ny. Sztuce wyznaczona zo 
stała wtedy rola jawnego 
narzędzia doraźnej propa­
gandy: zarówno w ideali- 
zacji postaci Stalina, któ­
remu przypisywano nad­
ludzkie cechy, jak i w 
koniunkturalnym nawrocie 
do nastrojów nacjonalisty­
cznych. Na użytek propa­
gandy powstawały liczne 
dzieła lakiernicze, fałszu­
jące często rzeczywistość 
w imię „nadrzędnych“ ce­
lów. Kiedy ucichły strzały 
wojenne, w nowej sytuacji 
odrodziły się na krótko 
akcenty krytycyzmu 1 dy­
skusji, głównie na łamach 
pism leningradzkich — 
Gwiazda i Leningrad. — 
Rychło jednak zostały one 
brutalnie stłumione przez 
Żdanowa. Padł wtedy ofia 
rą znany satyryk 1 hu­
morysta, Michał Zoszczen­
ko, któremu zarzucono wro 
gą, antyradziecką działal­
ność dlatego, że krytyko­
wał m. in. przejawy zaco­
fania cywilizacyjnego nie­
których warstw społeczeń­
stwa oraz serwllizm 1 ko­
rupcję części aparatu u- 
rzędniczego.

W tym również określa 
rozpoczęto lansować w 11-

trzymall specjalnych parob­
ków w odróżnieniu od domo­
wych, zwanych podwórzowy­
mi. Wyłącznym zadaniem pa­
robków podwórzowych była 
piecza nad końmi 1 wozami 
oraz gotowość do wyjazdu 
z podwodą. Muslało tych pa­
robków być wielu, kiedy u- 
tworzyll cech woźniców, do 
którego obowiązany był wstą 
pić każdy nowoprzyjęty. Ce­
remoniał przyjęcia nowego 
członka był następujący:

Przy stole, na którym kan­
dydat obowiązany był posta­
wić okazały dzban piwa, za­
siadał starszy cechu 1 kolejno 
zadawał pytania, którym przy 
słuchiwall się zebrani:

— Czy Chcesz być dobrym 
członkiem naszego cechu?

teraturze 1 sztuce teorię 
„bezkonfliktowoścl“, która 
stanowiła mechaniczne 
przeniesienie w dziedzinę 
sztuki tezy, że konflikty 
wewnętrzne 1 dramaty ludz 
kie „obumarły już“ w spo 
łeczeństwie socjalistycz­
nym. Podobnie wyjałowią 
no z prawdy i artyzmu in­
ne gałęzie sztuki — malar­
stwo, rzeźbę, muzykę, 
architekturę.

Dopiero XX Zjazd KPZR 
spowodował zasadniczy 
przełom w polityce kultu­
ralnej. Ujawnienie szeregu 
nadużyć, wielka akcja re­
habilitacji wielu niesłusz­
nie dawniej aresztowanych 
i skazanych pisarzy i ar­
tystów, podjęcie prac wy­
dawniczych nad przywrócę 
niem ich dorobku czytelni-

kom 1 widzom, wskazanie 
dawnych zasypanych źró­
deł postępowej tradycji 
kulturalnej — cał/ ten do­
niosły 1 skomplikowany 
proces twórczej odnowy do 
konuje się w naszych cza­
sach od kilku miesięcy. 
Nie jest to jeszcze proces 
zakończony i za wcześnie 
byłoby na jakiekolwiek pod 
sumowania jego wyników. 
Już dziś jednak można o- 
kreślić jego kierunek 1 na­
tężenie, z jakim przebiega 
ów kierunek przeciw u- 
proszczeniom i wulgaryza- 
cji sztuki, przeciw prymi­
tywnemu pojęciu ideowo- 
ści i partyjności w sztuce, 
przeciw jakimkolwiek me­
todom komenderowania 
sztuką. Proces ten obej­
muje zarówno teatr i lite­
raturę jak malarstwo i ar­
chitekturę, wszystkie dzie 
dżiny sztuki.

Jesienią ubiegłego roku 
dokonano w ZSRR pełnej 
rehabilitacji politycznej 
wielkiego reżysera i teatro­
loga, Meyerholda. W naj­
bliższym czasie odbędzie się 
w Moskwie sesja Akade­
mii Nauk, poświęcona w 
całości teorii dramatycznej 
Wsiewołoda Meyerholda. 
Sesja ta rozpocznie cykl 
planowych 1 aystematy«-

Czy przyjmujesz wszyst 
kie przepisy, Jakeśmy Jeden 
wobec drugiego ustanowili?

— Czy zobowiązujesz się 
pomagać w potrzebie drugim 
w zasięgu ludzkiego głosu?

Na każde pytanie kandydat 
muslał odpowiadać twierdzą­
co. Po każdej odpowiedzi star 
szy mocno uderzał dłonią o 
lego dłoń 1 wypijał z nim 
kufel piwa. Kiedy powtórzy­
ło się to trzykrotnie, piwo 
zostało wypite do dna, tak, 
że po odwróceniu dzbana do 
góry dnem nie tworzyła się 
na stole wilgotna plama, kan­
dydat stawał się członkiem 
cechu woźniców podwórzo­
wych 1 zaczynał służyć han­
dlowi morskiemu Koszalina.

MARIA WOŻNIAK

nych studiów nad twór­
czością tego wybitnego re­
żysera.

W zakresie literatury 
przygotowuje się obecnie 
wiele interesujących wzno­
wień utworów niewydawa 
nych od szeregu lat. I tak 
wydawnictwo „Sowietskij 
Pisafiel“ zapowiedziało 
druk Pamiętnika hiszpań­
skiego Michała Kolcowa 
oraz utworów dramatycz­
nych W. Kirszana z okre­
su 1926—1936 r. Ponadto 
zamierza ono wznowić re­
portaże jednej z pierw­
szych dziennikarek radziec 
kich i zapalonej podróż­
niczki, Zinaidy Richter, a 
także zbiory wierszy L. 
Kwitko, P. Markisza, K. 
Ałtajskiego i Innych. Dzie 
ła wybitnego pisarza Ba­
bel a, którego imię zostało 
przywrócone literaturze ra 
dzieckiej po XX Zjeździe, 
są obecnie przygotowywa­
ne do druku 1 ukażą się 
w niedługim czasie pod re­
dakcją Ilji Erenburga.

Także wróci na półki 
księgarskie zapowiedziana 
już przez Jedno z wydaw­
nictw moskiewskich na 
r. 1957 głośna książka ame 
rykańskiego pisarza, Joh­
na Reeda, pt. „Dziesięć 
dni, które wstrząsnęły 
światem“ fascynujący re­
portaż z czasów rewolucji 
październikowej. Również 
poszczególne instytuty Aka. 
demii Nauk ZSRR podję­
ły szeroko zakrojone prace 
badawcze nad twórczością 
wymienionych tu pisarzy, 
choć na wyniki tych prac 
przyjdzie, niewątpliwie, 
jeszcze poczekać.

To przykładowe wylicze­
nie nazwisk i tytułów da­
lekie jest od kompletności. 
Każdy nieomal dzień przy­
nosi nowe wiadomości, do­
rzuca nowe fnktv i nazwi­
ska. W naszych oczach 
odbywa się wielki powrót 
wyklętych twórców, któ­
rych dzieła poszerzają 1 
wzbogacają dorobek radzie 
ckiej literatury i sztuki o- 
raz stanowią istotny czyn­
nik rozwoju nowej, demo­
kratycznej kultury. Warto, 
aby i nasze wydawnictwa 
przemyślały to zagadnie­
nie, ażeby włączyły do pla 
nów na rok przyszły tłuma 
czenla najcelniejszych po­
zycji spośród utworów przy 
wróconych ostatnio litera­
turze radzieckiej.

JERZY KĄDZIELA

Źródła historyczne podają, ze 
w roku 1268 villa Persantiud za 
mieszkiwaiy dwa słowiańskie łp 
dy rycerskie Boninów i Kles- 
tow. W roku tym przybyli tu 
zakonnicy niemieckiego zako­
nu Cystersów. Źródło jednak 
nadmienia, że osada palowa w 
tym czasie była już opuszczo­
na przez mieszkańców. Żadne 
źródła nie podają, jakie były 
losy tej osady.

W latach 1870—1880 niemiec 
ki badacz Kosiski, prowadząc 
na terenie powiatu szczecinec­
kiego i czluchowskiego bada­
nia archeologiczne wspomina o 
pracach badawczych na terenie 
osady palowej w Parsędzku, po 
daje szkice budowli mieszkal­
nych, wspomina o wykopalis­
kach, lecz plan tej osady nie 
określa dokładnie jej położe­
nia. Błąd popełniony przez ba 
dacza był powodem, że nawet 
mieszkańcy wsi Parsędzko nie 
wiedzieli o położeniu tej osa­
dy.

O osadzie tej wspominają no 
tatki historyczne i prace niemiec 
kich badaczy: Kosiskiego i prof. 
TUmpIa, a także polskich — 
prof, dr Kostrzewskiego i Lę-

Z IV Ogólnopolskiego
Konkursu Recytatorskiego

W Stołecznej Redzie Naro 
dowej odbyła się konferencja 
prasowa poświęcona IV Ogól 
nopolskiemu Konkursowi Re­
cytatorskiemu, który został 
ogłoszony na początku wrze­
śnia przez Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki wspólnie z sze­
regiem organizacji masowych.

Zadaniem konkursu jest 
krzewienie zamiłowania do 
recytacji artystycznej, po­
szerzenie kręgu miłośników 
poezji i literatury oraz pod­
noszenie na wyższy poziom 
1 upowszechnienie sztuki re­
cytatorskiej.

Konkurs przeprowadzony 
będzie w 4 kategoriach: ru­
chu amatorskiego wsi I miast, 
młodzieży szkolnej, młodzie­
ży studenckiej oraz artystów 
zawodowych.

Organizatorami konkursu 
na terenie całego kraju są 
wydziały i oddziały kultury 
rad narodowych- Pierwsze eii 
mlnacje konkursu przewidzia 
ne są na październik, zakoń­
czenie konkursu odbędzie się 
w przyszłym roku w czasie

IP hall „Gwardii" w Warszawie odbył się występ zespo­
łu fazowego Radia Lipskiego pod dyrekcją Alo Kolia.

Na zdjęciu: ¡ragnicrit występu.
CAF - fot. Kubiak

gi. W pracach tycli nie okreś­
lono również położenia tej osa­
dy i dlatego zniknęła ona zaroś 
nięś torfami i sitowiem bagni- 
Ktyćh łąk rzeczki Parsęty. U- 
sfhjertie miejsca tej osady wy- 
nia^too przeprowadzenia badań 
terenu od źródeł Parsęty na 
przestroi! około 3 km. Ponie 
waż byle jezioro parsędzkie zo­
stało w rih.u 1863 osuszone 
przez pogłębicie koryta rzeki 
— pozostały bág'niste łąki, któ 
re kryły do chwili .obecnej tajem 
nicę osady palowej!, ’ ■

Osadę tę znaleźli mieszkań­
cy Szczecinka ob. ob. Stafiński 
i Jachimowicz. Leży ona u źró­
deł rzeki Parsęty, wśród bagni­
stych łąk, na płaskim pagórku 
wznoszącym się około 0,5 m 
nad poziomem łąk.

Na powierzchni ” a górka zna­
leziono ślady licznych palenisk, 
ułamki naczyń glinianych z or 
namentyką liniową, falistą ü 
stempelkową, wiele kości zwie­
rząt, węgle i popioły. Na przej­
ściu z pagórka na ostrów odkry 
ty dębowe słupy, pochodzące z 
mostów łączących tę osadę z 
lądem stałym.

Na zapleczu tej osady rozcią­
gają się rozlegle cmentarzyska 
prehistoryczne zawierające gro­
by szkieletowe, skrzynkowe i ca­
łopalne, często leżące jedne po­
nad drugimi, co wskazuje, że 
osady słowiańskie ni tym tere 
nie istniały już od wielu stu­
leci i brly wcześniejsze od o- 
sady palowej.

Ponieważ w roku bieżącym 
Ośrodek Badań Archeologicz­
nych PAN — pod kierownic­
twem mgr Lecha Lecieiewicza 
prowadzi badania grodziska ko 
łobrzeskiego u ujścia rzeki Par 
sęty — byłoby bardzo wskaza­
ne ujęcie osady palowej u źró­
deł Parsęty do planu systema­
tycznych badań, zwłaszcza, że 
na terenie powiatu szczecineckie 
go jest to najstarsza osada o- 
bronña z IX—XII wieku.

Badania naukowe tych obiek­
tów dałyby nam materiały do­
wodowe o zasiedleniu słowiań­
skim na tvch terenach i kultu­
rze naszych przodków.

(s)

Dni Oświaty, Książki i Pna- 
sy. ' •

Dla zwycięzców konkursu 
przewidziane są nagrody pie­
niężne. ufundowane przez Mi 
nisterstwo Kultury i Sztuki.

W kategorii artystyczno- 
zawodowej pierwsza nagroda 
wynosić będzie 4 tysiące zło­
tych, w kategorii młodzieży 
akademickiej i amatorów — 
3 tys. zł, a w grupie młodzie 
źy szkolnej przyznane będą II 
czne wartościowe nagrody rze 
czowe.

Oprócz nagród centralnych 
zwycięzcy eliminacji na szczo 
blu wojewódzkim otrzymają 
cenne nagrody, zakupione 
przez odpowiednie rady naro 
dowe.

Ponadto Zarząd Główny 
TPP-R ufundował na elimina 
cie wojewódzkie i centralne 
szereg cennych nagród rzeczo 
wych za wyróżniające się re­
cytacje przekładów z literału 
ry rosyjskiej, ukraińskiej, bia 
łorusklel 1 Innych republik 
radzieckich.

Miłośnicy 
literatury

radzieckiej...
...mają możność wzięcia 

udziału w konkursie ogło 
szonym przez Bibliotekę 
Wojewódzkiego Domu Kul 
tury w Koszalinie.

Jest to konkurs na naj­
lepszą recenzję książki ra­
dzieckiego . pisarza. Udział 
w nim może wziąć każdy, 
kto w terminie dwutygo­
dniowym przyśle swoją 
pracę na adres: Biblioteka 
Wojewódzkiego Domu Kul 
tury, Koszalin, ul. Zwycię 
stwa.

Na zwycięzców konkur­
su czekają nagrody książ­
kowe: dzieła Sienkiewicza, 
Schillera, „Nędznicy“ W. 
Hugo oraz 5-nagród pocie­
szenia.



Czy kryzys kultury?
(Artykuł dyskusyjny)

SPOSROD wielu parado­
ksów ujawnionych w 
statnim czasie na fali kry 

tyki i procesu odnowy parado­
ksy kulturalne zajmują poczes­
ne miejsce.

O rozwoju kultury mówi się 
na wielu zebraniach Rady naro 
dowe i instancje pr^Ftyjne podej 
mują dziesiątki u,chwal o oży­
wieniu działalności kulturalnej. 
Tymczasem na różnych odcin­
kach naszego życia obserwuje­
my regres kulturalny. Rozpada­
ją się często istniejące zespoły 
artystyczne, świecą pustką swie 
tlice i domy kultury, zniechęceni 
działacze kulturalni wycofują 
się z aktywnej działalności.

Temu procesowi towarzyszy 
jednocześnie wielki krzyk o fun 
dusze na cele kulturalne. I tu 
znowu jakieś dziwne nieporozu­
mienie. Wydziały kultury rad 
narodowych, na które nakłada 
się odpowiedzialność za rozwój 
życia kulturalnego na ich tere­
nie, mają tych pieniędzy mfiiej 
niż inne instytucje, ktdrych/dzia 
lalność kulturalna stanowi . tylko 
margines Ich zasadniczej 'pracy. 
Jako przykład można tu/wymie­
nić chociażby spółdzielczość pra 
cy, której fundusze ntf cele kul­
turalno-oświatowe Przewyższają

Potyczki piórem

CO MNIE POCIESZA
Pisałem niedawno felieton 

postulujący wytrzebienie wszel 
kiej sznrjlry z naszego życia 
kulturę jnego. Argumentowa­
łem s woje wnioski m. in. bar 
dzo nikłymi -jeszcze możliwo­
ściami finansowymi w budże­
cie domowym każdej rodziny. 
'J/wierdziłem wyraźnie, że nie 
¿tać nas jeszcze dzisiaj na o- 
placanie biletów wstępu w wy 
sokości np. 16 zł na konsump 
cję tzw. dóbr kulturalnych 
wątpliwej wartości przy rów­
noczesnej rezygnacji z jakie­
gokolwiek innego pożyteczne­
go wydatku. Uwagi moje spot 
kały się z nieoczekiwaną reak 
cją czytelników. Posypały się 
listy, rozpoczęła się polemi­
ka nie pomijająca nawet ła­
mów naszej gazety. Spytacie: 
dlaczego jednak do tej sprawy 
autor powraca? — W tamtym 
felietonie nie zgodziłem się 
na szmirę i jej konsumowanie. 
To było wszystko.

Tymczasem jeden z czytelni 
ków poza pełną aprobatą dla 
wysuwanych przeze mnie wnio 
sków, wystąpił z zasadni­
czym, moim zdaniem, bardzo 
istotnym pytaniem. Dlacze­
go mimo milionów złotych co 
rocznie przeznaczanych na 
kulturę jej konsumpcja nadal 
kosztuje nas drogo? Dlacze­
go mimo wzrostu tzw. dóbr 
kulturalnych cena zwykłego 
biletu na spektakl teatralny 
nie maleje, a waha się stale 
w tych samych granicach, 
zresztą i tak nawet dla śred­
nio uposażonego obywatela za 
wysokich.

Dlaczego nadal tak 
Jest?

Osobiście przyczynę tego sta 
nu' rzeczy widzę, niestety, 
właśnie w owych mi­
lionach złotych, o któ­
rych wspomina ten czytel­
nik. Może brzmi to nieco pa­
radoksalnie, ale właśnie mimo 
tego corocznie wielomilionowe 
go zastrzyku kultura 
konsumowana przez nas w tea 
trze, kinie, na jazzowym „jam 
session“ jest nadal d r o k a- 
Wynika to z tego, ie potrafi­
liśmy miliony złotych utopić! 
Utopić najzwyklej w świecie, 
a w sposób — rzekłbym całko 
wicie bezmyślny! Bo czyż prze 
znaczanle wielotysięcznych do 
tacil na cele kulturalne dla 
CRZZ, Zw. Zaw. Prac. Leś-

Ląd się wydaje wysepką 
lub statkiem, co siadł na mieliinie — 
wysepkę na morze zepchnąć, 
ai fala bryiniel
Dzień wstał z legowisk ciemności, 
wywlókł się z mglistych półmroków, 
na wydmach się suszy, wygrzewa — 
i wciąga na maszt jasności 
chorągiewki białyćh obłoków 
z błękitną flagą nieba.
Dziś bezmiar morza półsenny —• 
leniwym poddał się pluskom: 
czy to się kąpią syreny, 
lśniącą migocąc łuską?
W dali — jak gdyby zabawka Jedynie, 
wolniutko — jakby tkwił w miejscu, 
po widnokręgu okręcik płynie 
Ciągnięty niteczką rejsu.

niejednokrotnie budżet poszcze­
gólnych WRN na te cele.

Rozwijająca się w ostatnim 
czasie dyskusja na temat reor­
ganizacji życia kulturalnego po 
kazuje, że nie brak funduszy 
jest zasadniczą przyczyną mar­
twoty kulturalnej. Można mó­
wić wprawdzie o niewłaściwym 
ich rozdziale, braku właściwego 
koordynatora życia kultural­
nego, ale me to jest zasadniczą 
przyczyną słabości. Coraz po­
wszechniej przeważa opinia, że 
•główne źródło niedomagań kul­
turalnych kryje się w oparciu 
pracy kulturalnej nie o społecz­
ne organizacje, lecz o urzędni­
czy aparat. Kulturą kieruję i roz 
wiązuję jej problemy u nas nie 
działacze kulturalni, lecz ludzie 
postawieni na te stanowiska w 
takim samym trybie, jak na po­
sady prezesów spółdzielni .pracy 
lub referentów w prezydiach 
rad narodowych. Teraz, gdy pod 
noszą się głosy domagające się 
zdecentralizowania kierownic­
twa życiem kulturalnym, towa­
rzyszy im drugi glos — uspo­
łecznienia kultury zamiast jej 
upaństwowienia.

Warto przy tej okazji zasta­
nowić się czy w samej praktycz 
nej działalności kulturalnej o-

nych, Z w. Zaw. Kolejarzy, 
Zw. Zaw. Metalowców, Zw. 
Zaw. Chemików, ZSCh Ifp. i 
Ich wykorzystanie w postaci 
pseudoświetlic zakładowych, 
gromadzkich i pseudo powia­
towych domów kultury nie 
jest najlepszym tego potwier­
dzeniem? W większości wy­
padków kultura rzekomo z 
tych źródeł promieniująca jest 
zwykłą... fikcją!

W tym wypadku fikcja dro­
go nas kosztowała, przez 11 
lat kosztowała nas milio­
ny złotych, z których prawdę 
powiedziawszy mało kto miał 
jakikolwiek pożytek. Dobrze 
więc się stało, że w porę po­
stanowiono z tej „gospodar­
ki“ zrezygnować, a miliony 
wyrzucane na „cele kultural 
ne“ przeznaczyć na rzeczywi­
ste potrzeby 1 rzeczowo je wy­
korzystywać. Na razie jed­
nak mówi się o „rzeczywi­
stych potrzebach 1 rzeczowej 
gospodarce“. Ponadto wszy­
stko — rzekomo tajemnica 
służbowa.

Wybaczcie mi jednak, ale 
ja zakładam veto. Nie war- 
cholskim instynktem kierowa­
ny, a obywatelskim prawem 
współgospodarzenia — nie po 
zwalam! Ja już to mam do 
siebie, a chyba w tym wina 
i demokratyzacji, że zawsze 
chciałbym wszystko wiedzieć, 
jeśli rzeczywiście mam odpo­
wiadać 1 współgospodarzyć na 
równi ze wszystkimi. Wie­
dzieć i gospodarzyć. Z tej ra­
cji — i wniosek: uczyńmy 
wsżystko, aby wielomilionowe 
dotacje przeznaczane dotąd 
na rzekome „cele kulturalne“ 
wpłynęły wreszcie na potanie 
nie konsumpcji tzw. dóbr kul 
turalnych: spektaklu teatral­
nego, symfonicznego koncer­
tu, jazzowej rewii, filmu i 
cyrku.

Już widzę zdziwienie 1 kon­
sternację na twarzach „dzia­
łaczy“ naszego województwa. 
Już widzę aprobatę w wyrazie 
twarzy tych wszystkich, któ­
rzy chcąc zobaczyć dobre przed 
stawienie teatralne zmusze­
ni są dzisiaj płacić za wstęp 
nie mniej niż 10 złotych i na­
dzieję, że może wreszcie logi­
ka weźmie w tym wypadku 
górę.

To mnie właśnie pociesza.
A. NAŁĘCZ

pieramy się na właściwych ogni 
wach. Do rangi świątyń kultu­
ry awansowaliśmy świetlice. Po 
wstał u nas mit świetlicy jako 
recepty rozwiązującej wszystkie 
kulturalne bolączki środowiska. 
Każdy zakład „bil się” o świe­
tlicę. Każda gromada „biła się" 
o świetlice. Miasteczka i miasta 
„biły się” z kolei o domy kultu­
ry. Dziś, gdy dziesiątki świetlic 
w każdym mieście, a tysiące w 
województwach zioną pustką, 
powstało pytanie, czy warto się 
było o to bić. Nie mamy na ogól 
odwagi stwierdzić, że nie warto.

Rozpoczęła się więc druga 
bitwa o „uaktywnienie” istnieją 
cych świetlic. Rozsądni ludzie 
dochodzę do wniosku, że obie te 
bitwy są niecelowe. Czyż można 
bowiem uaktywnić rzecz samą 
w sobie martwą? Czyż można 
ożywić twór nieżyjący już przy 
porodzie? By nasze bitwy kultu 
ralne przestały przypominać bo­
je Don Kichota z wiatrakami, 
trzeba rozsądnie, ocenić sytua­
cję i wyciągnąć wnioski ze źró­
deł porażek. Wydaje mi się. że 
schematyzm I opinia, iż drogą 
posunięć administracyjnych moi 
na załatwić wszystkie problemy 
położyły swe piętno na organi­
zowaniu świetlic i domów kul­
tury. Stworzyliśmy lokale kultu 
ralne, o ile tak można nazwać 
świetlice i domy kultury, bez 
stworzenia społecznego zapo­
trzebowania na tego rodzaju pla 
cówkl. Istnieje wprawdzie han­
dlowa zasada, ie nie tvlko po­
pyt rodzi podaż, ale i podaż mo­
że stworzyć rynek zbytu, to jed 
nak zawsze pierwszeństwo musi 
mieć popyt.

Po drugie — kulturą rządzę 
inne prawa niż ekonomią. Tym­
czasem nasze świetlice powsta­
wały bez wytworzenia społecz­
nego zapotrzebowania na tego 
rodzaju placówki. Nie wytworzy 
liśmv w społeczeństwie potrze­
by konsumpcji kulturalnej W tej 
sytuacji nasze świetlice zostały 
niejako ludziom narzucone. Po­
dobnie zresztą jest z różnego 
rodzaju zespołami artystyczny­
mi. tworzonymi przy tych świe­
tlicach. W nielicznych wypad­
kach gdy znaiduje się w nich 
grupa ludzi, dla których praca 
w zesoole artvstvcznvm stanowi 
potrzebę jakiegoś artystycznego 
wyżycia sle, zespół rozwija się 
dobrze. Natomiast tam, gdzie 
do zesnołu typowano ludzi 
wbrew ich chęciom na zebraniach 
związkowych, POP lub ZMP ze

Zamieszczamy fragment pa­
miętnika Tarasa Szewczenki, 
który pisał go w okresie ze­
słania w Orskiej twierdzy. 
Szewczenko, znany już wów­
czas artysta-malarz, nagrodzo­
ny kilkakrotnie przez Akade­
mię Sztuk Pięknych, autor 
„Kobziarza” — wcielony zo­
stał do orenbursklego korpusu 
specjalnego, z „zakazem pi­
sania 1 rysowania". Była to 
kara ta przynależność do taj­
nego stowarzyszenia oświato­
wego „Cyryla t Metodego", 
grupującego ukraińskich sło- 
wianofllow.

14 czerwca. Wygląda 
na to, że zbyt gorliwie za­
brałem się do swego pa­
miętnika. Nie wiem, Jak 
długo będzie trwał ten pi­
sarski zapał? Oby nie wy­
powiedzieć w złą godzinę. 
Prawdę mówiąc, nie widzę 
wielkiej potrzeby tak punk­
tualnej 1 systematycznej pra­
cy. Piszę po prostu z nad­
miaru wolnego czasu. Przy 
bezczynności — pamiętnik 
też Jest zajęciem. Jak zawo­
dowemu dziennikarzowi lub 
Jakiemuś felietoniście nie­
zbędna Jest ta bezduszna sy­
stematyczność — Jako ćwi­
czenie, Jako chleb powszed­
ni, jak Instrument wirtuozo­
wi, Jak pędzel malarzowi — 
tak literatowi potrzebne Jest 
codzienne ćwiczenie piórem. 
Tak postępują genialni pisa­
rze 1 partacze. Genialni pi­
sarze dlatego., że jest to Ich 
powołanie, partacze zaś dla­
tego. że nie mogą sobie wy­
obrazić, Iż nie są . genialny­
mi pisarzami. W przeciw­
nym wypadku nie tknęliby 
pióra.

Co by tu ciekawego zapisać 
w dniu dzisiejszym? Może to, 
że wczorajszy parostatek przy 
wiózł porządny worek rubli 
1 Innel monety na wypłatę 
kwartalnej pensji garnizono­
wi. Oficerowie dzisiaj odebra 
11 pensję 1 dziś jeszcze od-, 
nieśli Ją do Popowa (markle- 
tana) i szynkarza, a resztę 
tez oddali szynkarzowl, gdyż 
zaczęli hulać, a właściwie u- 
pljać się. Jutro wypłacą żołd 
szeregowcom, i ci również

społy wegetują, ożywiane na 
krótki czas przed świętem naro­
dowym premią lub ZMP-ow- 
skim czy też partyjnym polece­
niem, by po krótkim czasie takie 
go „ożywienia” zamrzeć znowu.

Musimy więc najpierw wytwo 
rzyć w społeczeństwie głód kul­
tury, a wtedy dopiero celowe 
będzie dawanie mu kulturalnej 
strawy. A taki właśnie głód wy­
tworzyć mogą tylko działacze 
kulturalni, którym na sercu le-_ 
ży sprawa kultury Najpierw lu 
dzie muszą poznać piękno lite­
ratury, najpierw muszą zrozu­
mieć głębię szekspirowskich dra 
matów, a potem dopiero mogą 
oni grać te dramaty na scenach. 
Co więc w takim razie zrobić ze 
świetlicami?

Przypomina się obrazek z 
Miastka. Duszna i zadymiona 
gospoda ludowa pełna ludzi. Rej 
wodzą pijacy. A kilka domów 
dalej dom kultury zionie pust­
ką. Czy można automatycznie 
przenieść ludzi z gospody do do 
mu kultury? Nie. Byłoby to dla 
nich gorszą karą niż ciężkie 
więzienie. Wiele gorzkiej praw­
dy jest w tym dowcipie, że chło 
pi z pewnej wsi zwrócili się do 
władz z zapytaniem: czy kultu­
rę można odsiedzieć? Nie zaczy 
najmy więc od razu od Hamle­
ta, lub reprezentacyjnych zespo 
łów pieśni i tańca A wracając 
do przykładów z Miastka i wie­
lu innych pustych domów kultu 
ry proponuję, by w każdym do­
mu kultury zorganizować ka- 
wiarnię-czytelnię. Na ten cel 
warto przekształcić również nie­
które z martwych świetlic. Niech 
stojące tam bezczynnie adapte­
ry i odbiorniki radiowe grają 
wesoło do tańca młodym lu­
dziom. Nie bójmy się przv tvm 
pobierać opłat za rozrywki. Lu­
dzie zapłacą za to, co lubią. Do 
piero wtedy, gdy puste dziś sa­
le zanełnią ludzie, stopniowo, 
pomału podnosząc Ich poziom 
intelektualny, gdv wvtworzy sie 
głód kultury, będziemy dawali 
im to, do czego będą przygoto­
wani.

Przeżywamy obecnie nie kry­
zys kultury, lecz kryzys form 
działalności kulturalnej i z tego 
trzeba zdać sobie sprawę. Re- 
centy na lekarstwo nie będzie. 
Wypracują ie odpowiednie i in­
ne dla każdego środowiska lu­
dzie. którzy kulturę robić beda 
z sercem. Pozwólmy im działać

T. SOKOŁOWSKI

wlleje, a czy ,różni się Ich 
tycie od życia biedaka żoł­
nierza? (Mam na myśli no- 
wopletrowskl garnizon). Ni­
czym poza uniformem nie 
różnią się nieszczęśni. Byłoby 
pół biedy, gdyby tu chodziło 
o starych „Burbonów”. Ale 
to są przecież młodzieńcy 1 
wychowankowie korpusów ka- 
deckich. Niezłe to musi być 
wychowanie. Po prostu nie­
ludzkie wychowanie. Kosztu­
je Jednak tanio, a grunt, że 
nie trwa długo. Osiemnasto­
letni wyrostek Jest Już ofi­
cerem, radością 1 zachwytem 
matki oraz opęrą niedołęż­
nego ojca.

Zdaje się, że Kozak Łu- 
gańskl napisał książkę pt. 
„Żołnierskie wywczasy”. Ty­
tuł niewłaściwy. Rosyjski 
żołnierz nie ma wywczasów. 
Jeśli zaś zdarza się, że żoł­
nierz ma wolną chwilę, to 
spędza Ją zazwyczaj w knaj­
pie. Jakiż cel miał sławetny 
autor plsząc o takich wy­
wczasach? Co pouczającego 
można znaleźć w takich wy-

Na zdjęciu! „Strajk" Stanisława Łentza, jedno z dzieł prze­
kazanych przez ZSRR. (CAF — fot. Datirowiecklł

Nic a nic, co chociażby w 
nieznacznym stopniu wykra­
czało poza obręb codzienne­
go monotonnego tycia. Dziś 
rano w kirgiskiej Jurcie w 
ogrodzie zacząłem robić czar­
nym 1 białym ołówkiem por­
tret p. Bażanowa. Było wspa 
nlałe światło, toteż z przy­
jemnością zabrałem się do 
pracy. Licho nadało znajomą: 
’przeszkodziła. Zamknąłem te­
kę 1 wylazłem z Jurty. Zna­
joma nie wytrzymała. Zerknę 
ła Jednym oczkiem na moją 
pracę 1 stwierdziła niewąt­
pliwe podobieństwo pod wa­
runkiem, że usta 1 nos będą 
zmniejszone. Nie zadowoliła 
się Jednak własną uwagą 1 
zapytała o zdanie pokojówkę 
oraz swego faworyta Mołcza- 
llna. Doprowadziło mnie to 
do ostatecznej wściekłości, 
więc bez pożegnania poszed 
łem do twierdzy. Tu spotka­
łem pijanego oficera 1 wysłu­
chałem historii o tym. Jak 
w dniu wczorajszym teść je­
go rozciął fajką czoło Czar- 
cowi. swemu przyszłemu zię­

ciowi. a wszystko z powodu 
wypłaty żołdu. Ja też otrzy­
małem żołd. Oddałem pienią­
dze swemu jeszcze trzeźwemu 
diad'ce 1 kazałem mu uszyć 
torbę podróżną z podszewko­
wego płótna. Potem wstąpi­
łem do Mostowskiego 1 wy­
słuchałem po raz drugi hi­
storii (z pewnymi uzupełnie­
niami) o przyszłym teściu I 
zięciu. .Wypiłem kieliszek 
wódki I wróciłem do ogrodu. 
Zjadłem obiad, a po obledzle 
— za przykładem przodków 
— spałem ze dwie godziny 
1 tak minął dzień 15 czerw­
ca. O wieczorze nie mogę na­
pisać ani Jednego słówka.

16 czerwca. Dziś nie­
dziela. Noc spędziłem w o- 
grodzie. Rano byłem w twler 
dzy. Deszcz — zjawisko na­
der rzadkie — przeszkodziło 
ml wrócić do ogrodu, pozo­
stałem więc na obiedzle u 
Mostowskiego, jedynego czło­
wieka w garnizonie, którego 
lubię 1 szanuję. To nie plot­
karz ani człowiek powierz­
chowny, to człowiek pozytyw­
ny, prawy 1 wysoce szlachet­
ny. żle mówi po rosyjsku, 
chociaż Język rosyjski zna le­
piej od wychowanków nle- 
plujewsklego korpusu. W 
czasie polskiego powstania 
1830 r. był w artylerii ów­
czesnej polskiej armii, a po­
tem Jako Jeniec wojenny zo­
stał przydzielony do wojska 
rosyjskiego w charakterze 
szeregowca. Wiele ciekawego 
opowiadał ml często o rewo­
lucji 1830 roku. Zasługuje 
na podkreślenie fakt, że Po­
lak ten o własnych zasługach 
1 niepowodzeniach opowiada 
bez najmniejszych upiększeń: 
rzadko spotykana cecha u woj 
skowych. a zwłaszcza u Po­
laków. Słowem, Mostowski 
— to człowiek, z którym 
można żyć mimo pewnej o- 
schłcści 1 prozalcznoścl Jego 
charakteru.

Przełożyła:
Helena Manklewici- 
Szanlawska

Wystawa dzieł sztuki
przekazanych przez rząd ZSHR

W Muzeum Narodowym w 
Warszawie, odbyło się uroczy­
ste otwarcie wystawy dziel sztu 
ki uratowanych przez Armię Ra 
dziecką i przekazanvch -arodo 
wi polskiemu przez rząd ZSRR 
Uroczystość ta połączona zo 
stała z inauguracją Międ- na 
rodowego Tygodnia Muzealne­
go w Warszawie.

Otwarcia wystawy dokonał 
min. Kuryluk.

Zgromadzone w 30 salach 
zbiory, stanowiące własność 
Muzeum Narodowego w War 
szawie, zgrupowano w trzech 
zasadniczych działach: malar 
stwo polskie i obce, grafika i 
rysunek polski, oraz zabytki 
sztuki antycznej

W dziale malarstwa polskie­
go na uwagę zasluguią pł d 
na Bocciarellego, Norblina, Smu 
giewicza, portret Adama Mic­
kiewicza — Wańkowicza, dzie­
lą Matejki, m. in. „Stańczyk”. 
„Zygmunt August i Barbar«”. 
Rodakowskiego i Simmlera, 
Chełmońskiego, Wyczółkowskie-

go, Pruszkowskiego, oranoia, 
Malczewskiego, A i M Gierym 
skich, Podkowińskiego, Witkie­
wicza i wielu innych.

Z bogato reprezentowanego 
malarstwa obcego (włoskie, 
niderlandzkie, flamandzkie, ho­
lenderskie, niemieckie 1 francu»- 
kie) zwraca uwagę wielki por­
tret Stanisława Kostni Potoc­
kiego, pędzla Davida, jak też 
szereg obrazów związanych z 
historią Polski — Batoniego, 
Feriego, Remagle Ramsay a i 
Graffa.

W dziale rysunków i grafiki 
polskiej znajdują sie prace na 
szych artystów począwszy od 
malarza Ziarnko (w. XV11I), po 
przeź Lewickiego, Norblina, 
Strachowskiego aż do Androllie 
go, Norwida. Gersona, Wyspiań 
skiego i Skoczylasa.

Niezwykle cenne okazy waz 
starogreckich, zabytków staro­
żytnego Egiptu oraz oryginał 
nych rzymskich naczyń szklą- 
nych składają się na cenną ko­
lekcję sztuki antycznej.

Pamiętnik
(Fragment)

zuczną hulać tak samo. Bę­
dzie to trwało prz.ez kilka 
dni. Pijatyka zaś, zarówno 
oficerska. Jak żołnierska, za­
kończy się bójką, a wresz­
cie kurnikiem, czyli odwa- 
chem.

Żołnierze — to najbied­
niejszy 1 najnędzniejszy stan 
w naszej prawosławnej oj­
czyźnie. Zabrano mu wszyst­
ko, co upiększa życie: rodzi­
nę, ojczyznę, wolność — sło­
wem wszystko. Można mu wy 
baczyć, że pragnie zanurzyć 
swą opuszczoną, samotną du­
szę w półsztofle gorzały. Lecz 
oficerom dano przecież wszy­
stkie ludzkie prawa i przy-

wczasach, jeśli są one opi­
sane wiernie (nie czytałem 
tej książki)? Jeśli zaś są two­
rem fantazji, to pytam. Jaki 
cel ma taka fantazja? Czy 
nie postąpiłby słuszniej sza­
nowny autor tych niepotrzeb­
nych, zmyślonych wywcza­
sów, gdyby napisał, Jak w 
rzeczywistości spędzają wol­
ny czas młodzi oficerowie li­
niowi armii lub gwardii. Wy­
świadczyłby w ten sposób 
wielką przysługę rodzicom u- 
wlelbiającym swe dzieci oraz 
szlify na Ich ramionach.

15 czerw - a. Co wplszę 
dzisiaj do mego pamiętnika? 
Nic nie mam do zanotowania.

Taras Szewczpnkn

WITOLD DEGLER Poranek nad Bałtykiem



włony przytomności umysłu. 
Pewnego razu w Paryżu stał w 
ogonku przed kasą teatralną 
Przed nim stały jakieś dwie pa 
nie. Żeromski Jedną z nich nie­
chcący potrącił. Na to |edna z 
tych pań zwraca się oburzona 
do drugiej mówiąc po polsku:

— Ten pan tak się pcha jak 
jakiś Pochron... (Pochron — 
czarny charakter w jednej z po­
wieści Żeromskiego).

— Nic dziwnego, proszę pa­
ni — odpowiada pisarz — je­
stem jego ojcem.»

Opracował M. A.

Kramik z anegdotami

określeń wyrazów, zaszyfrowa­
nych w dolnej części figury.

Znaczenie wyrazów — 1.'Dow­
cip, kawał. 2. Półwysep na Mo- 
rzu Czarnym. 3. Drzewo Iglaste 
w Azji. 4. Dolna kończyna. 
5. Część świata. 6. wielki obszar 
równinny porosły trawą. 7. Stule, 
cle. 8. Kamień.

SZARADA

W zbożu rosną modre chabry
1 barwne raz — trzeci;
w lesle — rydze l prawdziwki 
oraz raz — dwa — trzecie.
Termin nadsyłania rozwiązań — 

2 tygodnie. Na kopercie prosimy 
zaznaczyć: „Rozrywki umysłowe”.

Rozwiązanie zadań z dnia 
1 września br.:

1. Jurata (rataju!).
2. Władysław Rymkiewicz — 

, Rycerze 1 ciury". •
Nagrody książkowe za prawid­

łowe rozwiązanie przynajmniej 
jednego -zadania rozrywkowego 
wylosowali:

Izabela Alenowlcz — Słupsk, 
ul. Wyspiańskiego 7. m. 7.

Stanisław Stoblńskl — Bytów, 
ul. Nowy Bytów 17.

Henryk Tokarczyk — Słupsk.
Julian Kaczmarek — Słupsk.
Marian Spychalski — Bytów 

ul. Miła 24.

JURIJ MOKRIJEW

— Do diabla z Heinemt
— Puszkina, Gogola...
— Co Gogola?
— Noc Bożego Narodzenia.
— Do diabla z Bożym Na­

rodzeniem/ To mi przypomina 
zimę rosyjską.

— Tarasa Bulbę...
— Bulba. Was ist das Bulba'}
— To ten Kozak, który bil 

Polaków.
— A-a, Polaków. Gut. Pola­

ków można bić. Czytaj i rozwe 
sel ich.

Aktor wszedł na jakąś tacz 
kę, żeby więcej ludzi mogło go 
usłyszeć.

— Chodźcie, ludzie, do mnie. 
Za pozwoleniem panów Niem­
ców będę wam czytał „Tarasa 
Bulbę'".

Ale ludzie schodzili się nie­
chętnie.

Aktor zaczął czutać:
— „Taras Bulba", powieść 

Mykoły Wasylowyczz Gogola, 
rozdział dwunasty,

„Znalazł się ¿lad Tarasów 
Sto dwadzieścia tysięcy kozac­
kiego wojska stało na grani­
cach Ukrainy. Podniosła się ca­
la nacja. wszystek naród, bo 
lut nie starczało cierpliwości. 
Poszli wszyscy, jak jeden, no 
święty boi za swoje prawa, za 
wolność.J"

Ludzie nachmurzyli się.
„Mści się krwawo kozactwń 

za swoja ziemię, zdeptaną 
przez wroga, za spalone cerk­
wie, za zniewagę wiary prawo 
slawnef i zwyczajów pradzia- 
dowskich.

BEZ PODPISU

— Czy nie można lej było zalać asfaltem? 
t— Można - ale nie było instrukcji.

Przepraszam Panią za drobne przeoczenie. Zamiast ma­
szyny do płukania naczyń dostarczono Pani maszyną 
do prania.

Tekst szyfrogramu jest ukryty 
w górnej części figury. Litery 
odpowiadające różnym znakom 
należy odszukać przy pomocy

Wydział Gospodarki Komunalne] Prezydium 
MRN w Koszalinie z niespotykaną pieczołowito­
ścią „konserwuje" wszelkiego rodzaju dziury po­
wstałe na Jezdniach naszego miasta. Taką klasy­
czną (Jedną z włeln), która może być dumą ojców 
miasta, zaś z drugiej strony — powodem przy­
krych wypadków samochodowych I nieszczęść kie­
rowców — Jest duża i głęboka dziura przy ulicy 
Armii Czerwonej (za Ekspozyturą Polskiego Ra­
dia).

Odbiorcy prądu I gazu są przyzwyczajeni wpła­
cać należność za zużytą energię Inkasentowi. Je­
dnak w sierpniu, niektórzy obywatele Słupska, 
srodze jlę zawiedli, ponieważ Inkasenci w ogóle 
się nie zjawili, zjawili się dopiero we wrześniu 
1 widocznie w pośpiechu zapomnieli sprawdzić 
liczniki. Po prostu wypisywali rachunki na oko, 
częstokroć nawet „na wyrost" wrzucając Je do 
skrzynek listowych, bądź zostawiając w drzwiach.

wg korespondencji
JAROSŁAWA BUKSZOWANEGO

PZGS w Szczeclnku zorganizował przy piekar­
ni GS w Barwicach szkolenie praktyczne 1 teo­
retyczne dla młodzieży pragnącej wyuczyć Me za­
wodu. Nie potrafił jednak (wraz z Prezydium 
MRN w Barwicach) zabezpieczyć praktykantom 
odpowiednich warunków mieszkaniowych. Tak np. 
* praktykantów (na ogólną liczbę 10) mieszka 
w Jednym małym 1 ciemnym pokoju, podczas 
gdy w tym sam/m obiekcie (należącym do GS) 
ob. Rnstcckl sam Jeden zajmuje 5 pokoi wraz 
■ kuchnią.

wg korespondencji 
LEONA TANCERA

— Dlaczego pan nie chce pieniędzy?
— Do boję się, żeby gazownia nie straciła etatu kasjera.

r Jutro nareszcie skończą się wasze kłopoty: cl co spa­
li ^^•arterzc, przejdą na drugie piętro, a ich miejsca 
njiną ci, co mieszkali prywatnie.

TARAS BULBA
(Humoreska ukraińska)

Humor zagraniczny

— Kto spośród was jest mu­
zykantem lub ąrtyslą? — krzyk 
nąl major Oberhardt.

Ludzie milczeli. Byli zmęcze­
ni, ledwie trzymali w rękach 
kilofy i łopaty.

— Ja — odezwał się jeden 
aktor, którego Niemcy razem z 
innymi popędzili kopać okopy 
w pobliżu Połtawy.

— Co ty umiesz?
— Umiem czytać Jestem lek- 

torem-deklamatorem.
— Gut Co umiesz czytać?
— Schillera Heinego.,

Przyglądam? zip 

w lustr re 
PRÓBA

Nienawidzę nałogów. Postano 
wiłem porzucić palenie. Prawdo 
podobnie rujnuję zdrowie, a na 
pewno — kieszeń. Reszty doko­
nały inne względy — uboczne. 
Tak silnie wzruszyła mnie moja 
decyzja, że tego dnia rano po­
stanowiłem kupić ostatnią pacr 
ke. papierosów. Wierzyłem nie­
złomnie w siłę woli. To takie 
wzniosie — łamanie siebie sa­
mego. Od razu poczulerh się o 
wiele doskonalszy. Piękne uc*u 
cie. Gdy odliczałem zapłatę, po­
myślałem sobie z ulgą, że to 
po raz ostatni. Przykro jest jed 
nak dokonywać pewnych rzeczy 
z taką świadomością. Ale prze­
żyłem. Pomyślałem, że leniej 
zapalić przed śniadaniem. Siła 
przyzwyczajenia. Lecz dosze­
dłem do wniosku, że — Jednak 
lepiej po śniadaniu. Zapaliłem, 
zdając sobie sprawę, że to po 
raz ostatni. Z obiadem — cał­
kiem podobnie. Myślalcm, że le­
piej — przed, ale gdy się zasta­
nowiłem, wydało mi się, że le­
piej — po. Z kolacją — Jak wy 
żef. Liczyłem na to, że praktycz 
niej — przed, lecz po namyśle 
skonstatowałem, iż — po.

Próba trwa już od lat. Przy- 
zwvczaiłem się do niej. Stwier­
dziłem. że tak od razu — to nie 
wyjdzie. Ale nałogów nienawi­
dzę.

t. N.

Petrn Slipczuk

Krytyczna przygoda
(Bajka)

— Ja, bracia, krytykę kocham i poważam. 
Gdy usłyszę krytyczne słowo, 
Wydaje mi się, że wprost ożywam, 
I jem wówczas i śpię zdrowo. 
Tak niedźwiedź u siebie na naradzie 
Pewnego razu podwładnych pouczał: 
— Jakby między nami kto milczał, 
Takiego nie ścierpielibyśmy w gromadzie! 
Chociaż jestem czysty od grzechów. 

Jednak bym chciał, 
Żeby przemówić ktoś tu z was śmiał— 
— Ja powiem! — odezwał się Lis w pośpiechu, 

Ale nagle skulił się I urwał ton, 
I zadrżał, jakby na osice liść.

Niedźwiedź nastąpił niu nogą na ogon, 
Jeszcze i srogo spojrzał w oczy:

— ...I nie zważał na mnie, na moje stanowisko, 
A wygarnął, co mu leży na sercu wszystko.' 
— Ja to... ja tylko powiedzieć Chcę —- 

Lis z-trudem mamrocze.
— U nas dla krytyki nie ma powodu, 
Bo naczelnik Niedźwiedź ma dobre metody.

• • •
W moralnym sensie tu prośclutka treść: 

W życiu jeszcze tak bywa. 
Że Innym krytykę publicznie wychwala, 
Lecz po cichutku pod sukno skrywa 
Lub swoim autorytetem przywala.

Przełożył z ukraińskiego ER. SWARZYCA

Prowadzi tę siłę kozacką sam 
Ostrianycja, z nim stary Hu- 
nia. Ośmiu pułkowników dowo 
dzi dwunastotysięcznymi pułka 
mi.

Jedno za drugim uwalniają 
się miasta i wsie ukraińskie 
Jut powiewają kozackie cho­
rągwie nad Charkowem i Zmi- 
jowem, Ochturką i Lebedinem, 
Sumami i Donhasem...

A na pomoc wojsku — ciąg­
nie dalei aktor — Powstają lu 
dzie w Czyhyrynl l w Pereja- 
sławlu, w Baturynie i w Czer. 
nihowie. Wkrótce przyjdzie tu­
taj rycerstwo kozackie l zwol­
ni nas od tego zła i niewoli...

Spotykajcie ich. ludzie, pod­
noście kilofy swoje, łopaty".

I zmęczeni ludzie podnieśli 
kilofy i łonaty

— „Bijcie przeklętych Niem­
ców

Major Oberhardt nie zdążył 
chwycić się za kaburę, jut u- 
oadl z rozstrzaskan m łbem.

Przełożył z ukraińskiego 
Pr. SWARZYCA

PYTANIE I ODPOWIEDZ
Znakomity pisarz Kornel Ma­

kuszyński szedł kiedyś ulicą w 
towarzystwie pewnego zarozu­
miałego literata. Kiedy przecho­
dzili przed domem, w którym 
była wmurowana tablica ku 
czci Jakiegoś wybitnego uczone­
go, towarzysz Makuszyńskiego 
powiada:

— Ciekawy Jestem, co na 
moim domu wypiszą po mojej 
śmierci?

— Mieszkanie do wynajęcia 
— odpalił z właściwym sobie 
humorem Makuszyński.

JESTEM JEGO OJCEM...
Przy całej swej nieśmiałości 

Stefan Żeromski nie był pozba-

„.Zatrzymać stę.„ Proszę chuchnąć.

Uwaga!
Nagrodę tygodnia za naj 

lepszą korespondencję, któ 
rą posłużyła do rysunku 
satyrycznego „Z Drzazgą 
w terenie” Otrzymuje czy­
telnik ze Słupska — oh 
Jarosław Bukszowany.

— A co to za nieporządki? 
Dlaczego bez rąk?

— Towarzyszu dyrektoria, 
to Wenera.

— Nie pozwalam nawal 
’7enery l:»’oezyćl Żeby lat 
jutro bvły rcce.

CIĄGŁOŚĆ PRACY
Ten człowiek
CIĄGŁOŚCI PRACY

jest wzorem: 
Co miesiąc w innym

zakładzie, 
Leez ZAWSZE...

dyrektorem. 
TAKT
Jedyny pozytywny 
W jego życiu fakt: 
Tylko w tańcu

(i ta z trudem) 
Zachowywał... takt. 
PRZEMAWIAJĄCY 
CYTATAMI
Tak się r o a c y t a e I ł, 
że własny język stracił.

Paweł Gołt.k-Narzęcki

Z Drzazgą w terenie

BEZ PODPISU


